
Nr. 29. Warszawa, dnia 6 (18) Lpica 1874 r. Rok III

W Y C H O D Z I  W K A Ż D Ą  S O B O T Ę .

Prenum erow ać m ożna we wszystkich księgarniach  w k ra ju  i zagranicą, lub  najlepiej J 

p rzeselającpieniądze w prost pod adresem: Do lledakcyi Tygodnika Rolniczego, w 11 arszaule 

Alea Jerozolimska Nr. 34 | n o w y ) , gdzie wszelkie listy i korespondencje adresow ać należy.

Ogłoszenia wszelkiego rodzaju  przyjm ują się za stosowną opłatą .

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I:
w W arszawie: ; l łs  prowincji i  w  Cesarstw ie (  p rzesyłką w opaskach

r o c z n i e  r s r .  4  kop. 8 0  opakowaniem i ekspedycją:
p ó ł r o c z .  „  2 „  4 0  r o c z n i e  r s r .  6  k .  —
k w a r t a ł .  , ,  1 „  2 0  p ó ł r o c z .  „  3  „

ta  odnoszenie de domo dopłaca się 10 kop. na kw artał. k w a r t a ł .  , ,  1 , ,  5 0
W  A u s t r y i  w stosunku 10 z łr . rocznie;— w  P r u s a c h  rocznie 6 talarów  w. p.

L en a  S u m e r u  p o je d y n c z e g o  k o p . 15.

Zagadnienie rolnicze.
Na danej przestrzeni ziemi wyprodukować jak naj­

większą, ilość artykułów żywności.
Oto zadanie nad którem każdy z rolników grunto­

wnie zastanowić się powinien.
A le rozmaite są rodzaje żywności, ponieważ rozmai­

te są potrzeby i nawyknienia ludzi. Należy przeto badać hie­
rarchy ę potrzeb, ażeby do nich zastosować hierarchiję pro- 
dukcyi. Jakie są pierwsze potrzeby człowieka, najbar­
dziej naglące, nieuniknione? Są niemi potrzeby odży­
wiania ciała, pokarm duchowy idzie dopiero potem. Czło­
wiek który nie je, umiera; przedewszystkiem przeto na­
leży myśleć nad wyżywieniem człowieka.

W naszy klimacie człowiek poświęcający się cięż­
kiej pracy, nie może się wyłącznie żywić samym Chle­
bem albo produktami mącznemi. Zdaniem Payen’a co­
dzienna racyja człowieka powinna wynosić 300 granów, 
(0,75 f.) mięsa.

We Francy i obliczenia statystyczne wykazują 57 
grammów średnio na człowieka; w Anglii zaś 224 graminy.

Wiadomem jest że gospodarstwo Angielskie wyprze­
dza Francyję na drodze postępu rolniczego; odległość jest 
w stosunku 224 do 57.

Anglicy zabieglejsi, aniżeli Francuzi, zajęli się prze­
dewszystkiem zwiększeniem produkcyi mięsa. Zadanie po­
stępu rolniczego zbiega się w tym jednym fakcie:

Powiększenie producyi mięsa.
Produkcyja mięsa, jest produkcyją dobytku.
Z produkcyi dobytku poznaje się niemy lnie:
Rolnictwo postępowe i zacofane.
Rolnictwo bogate i ubogie.
Tam gdzie znajduje się wiele dobytku, będzie zna­

czna ilość mięsa, nawozu, paszy, zboża, —oto jest bogac- 
two.

Tam gdzie mało dobytku, mało mięsa, mało nawo­
zu, mało paszy, mało zboża, tam też widnieje nędza!

Porównajmy Angliję i Francyję. Weźmy ogół pro­
dukcyi rolniczej w obu krajach ze stanowiska produkcyi 
dobytku, i zobaczmy w jakim stosunku wchodzi inięso 
i zboże w ogólną produkcyję rolną obu narodów.

Cała produkcyja rolna francuzka ocenioną jest na pięć
miliadrów franków. Mięso liczy się na 880 milionów, 
pszenica na 600 milionów.

Takim sposobem mięso we Francyi wynosi szóstą 
c z ę ś ć  produkcyi ogolnej, gdy tymczasem w Anglii w y­
nosi jedną trzecią.

Otóż człowiek, który je mięso, jest silniejszym od 
człowieka, który żywi się potrawami mączystemi, i po­
trzebuje mniej ilości pożywienia w objętości. Rolnicy 
angielscy, rozwijając produkcyję mięsa, wybrali więc po­
między wszystkiemi produktami rolniczemi najbardziej 
esencyjonalny, najbogatszy, najużyteczniejszy dla spożyw­
ców i w tym  sarpym czasie dla producentów.

Zwiększając produkcyję dobytku, rolnictwo się bo-
gaci.

GAWĘDY GOSPODARSKIE.
p rzez  E. G a w r o ń s k i e g o .

(Dokończenie).
Nie dla widzimi się więc przypraw ione łapy  pogłębiające 

z ty łu  pługów  H ornsky’ego, ale na mocy dobrego  rachunku  i znajo­
mości praw  kiełkujących życiem roślin. Ł atw o zrozum ie każdy, że 
pogłębianie tańsze od : ębokiej orki, a w wielu razach rów nie ko­
rzystne; poznać te w ypadki, ocenić i zastosować je , to  rzecz go­
spodarza.

Znaczenie pogłębiaczy da się ocenić z k ilku  słów, opartych 
na poprzedniem  tw ierdzeniu.

a) jeśli m ożna uniknąć, nienaraża na koszta, jak ie  orka g łę­
boka pociąga za sobą;

b j daje te same praw ie korzyści w większej liczbie w ypadków
co i o rka  głęboka;

c) u z a sa d n io n e  jest przytem  na znajomości fizyjologn roślin, 
jest więc niejako żywą protestacyją, że nauka nie stw orzy dobro­
bytu  rolnika, ale tylko wskaże drogę do niego.

M łoda roślina potrzebuje, jak  wspomniałem, mieć w ierzchnią 
w arstw ę spulchnioną: tę  czynność rozpoczyna pług; podłoże po­
trzebuje  mieć spulchnione dla u łatw ienia przejścia starszym  ko ­
rzonkom  w głąb* ziemi za pożywieniem: tę czynność u ła tw ia  spul- 
chniacz postępujący za pługiem .

W ierzym y mocno, że obecny stan  nauki stosowanej do ro l­
nictw a jeszcze wiele pozostawia do życzenia, ależ nasze koło dzia­
łan ia  je s t tak  niewielkie, że z całą pokorą ducha możemy p rzy ­

jąć  to przynajm niej co jest, bo rzeczy tak  e-anęły, że nie może­
my zasłaniać dobrowolnie tej w iązki św ia tła  jaka  w pada do nas 
u trzym ując, że jej nie w idzim y. B yć może, że n iektóre dok try  
ny naukow e z dziedziny ro ln ictw a rozw ijan e  3ą zbyt jednostron  
ne, zby t może daleko posunięte w dom ysłach; ale wielu bardzo 
rolników  i w ogóle ludzi praktycznych, nie błądząc w chaosie 
sprzecznych dowodzeń, uciekają się do jedynego i w iernego prze­
wodnika, loiki, ona jed n a  wystarczy za dowody. N a mocy więc 
tej praw dy, myśl L ieb iga, rozw inięta przez V ille ’a, znalazła uzna­
nia więcej początkow o u ferm erów  nie posiadających chemii, jak  
u rolników  mających pretensyję do wszech-wiedzy, a naw et na­
uczycieli rolnictw a. Znana je s t wojna jaką L ib ieg  toczył z n ie­
mi. P rak ty k a  oparta na w łasnych bladych spostrzeżeniach z gó­
ry  potępia V ille’a, uw aża za niemożebne wszystko to czego me 
wie lub  pojąć niechce, dla tego tak często dosiada R osynanta 
i wojuje bronią gołych słów. z w iatrakam i! U w aża, że fizyjo- 
logija niczego nas nie uczy... D la  czego? K tos hoduje  roślinę w wa­
zoniku, i każe nam  wierzyć, że tak samo m ożna postępować w po­
lu! B ardzo szlachetne oburzenie! Ow ktoś, proszę sobie w yobra­
zić, n igdy  nie siewał pszenicy i buraków , n ig d y  się nie do tknął 
pługa, nie w yorał skiby (gdyby kiedy sprobow ął pługiem  pana 
M entzl’a, pam iętałby ruski miesiąc!) i swoje wnioski narzuca ja ­
ko pew niki, chce nauczać nas pod  wąsem co to brzytw a, co
nożyce! . . . .

W szystkie processa życiowe np. u człowieka, biorę um yślnie 
istotę najwyżej uorganizow aną, objaśnione zostały drogą em piryi 
i wniosków za pośrednictw em  rozum owania, lecz podstaw ę do 
tych tlom aczeń dała dopiero  c h e m ija .  W iem y dziś jak ą  rolę 
w organizm ie jego  odegryw ają tłuszcze, mięso ze względu na 
swoje sk ładnik i, żelazo i t. p. W iemy w jak i sposób zachowuje
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Zwiększając produkcyję zboża, -ubożeje.
Jeżelibyśm y chcieli dowodu ostatecznie przekonywa­

jącego, porównajmy raz jeszcze Francyję i Angliję:
Trzy hektary (sześć morgów) ziemi francuzkiej, żywią 

dwóch Francuzów.
Trzy hektary ziemi angielskiej żywią czterech A ngli­

ków.
Z tego obliczenia w ażną dla nas wyciągnąć możemy 

naukę: cały przem ysł, wszystkie usiłowania rolników na­
szych są skierowane, ile możności, siać najwięcej, czyli 
działać wprost przeciwnie zasadom rolnictwa. Cóż więc 
dziwnego, że sum m a zamożności rolniczej, zamiast zwię­
kszać się, maleje-, cóż więc dziwnego, że najszaleńszy 
optym izm na jesieni, k u  żniwom przechodzi w pessy- 
mizm, k tóry  niestety! prawie zawsze staje się rzeczywi­
stością. Rozszerzenie pól ornych, to dawnych czasów pań­
szczyźnianych naw yknienie, które zwolna przejść musi 
i zamienić się w system at norm alnego gospodarowania. Pio- 
nierowie naszej rolniczej cywilizacyi przełamali już pier­
wsze lody, w skazali oni drogę po której dążyć należy. 
Kto zna dobrze stosunki nasze rolnicze, kto zbadał po­
czątki fortuny niektórych wybrańców losu, ten przyzna, 
że dwie kategoryje rolników  przetrw ały groźną zawieru­
chę i u trw aliły  się na swoich podstawach. Pierwszą z tych 
dwóch kategory i stanowią ludzie, którzy się zamknęli 
sami w sobie, wyrzekli wszelkich uciech, wszelkich wy- j 
gód, ciężką pracą i skrupulatną, oszczędnością zebrali po­
ważne sum m y, k tóre im dopomogły prowadzić gospodar­
stwo w daw nym  zakresie i utrzym ać się przy własności, 
wtenczas k iedy  inni runęli pod ciężarem niedoborów 
i długiem naw yknieniem  wytworzonych potrzeb. Drugą; 
kategoryją stanow ią ci, którzy zrozumieli powołanie swoje, 
umieli zastosować zdobytą naukę do wymagań swojego 
położenia; k tó rzy  przed fatalnym  term inem  umieli go 
przewidzieć i urządzić się odpowiednio. W takich gospo­
darstwach rośliny  pastewne weszły w systemat, stały  się 
koniecznością, szlaki roślin okopowych, zamiast wywozu 
z gruntu, spasają się w miejscu, a tym  sposobem hodo­
wla rozwija się w korzystnych w arunkach i stanowi ten 
cykl fundam entalny, k tó ry  nadaje ruch całej maszynie 
rolniczej, a którym  jest owa trójka potężna: pasza, do­
bytek, nawóz, stanowiąca niespożytą podstawę pom yślno­
ści rolniczej. Różne przekonania, które weszły nawet 
w przysłowie, jak  to naprzykład: że bydło jest złem ko- 
niecznem, ustąpiły przekonaniom w prost przeciwnym. 
Nie szukając nawet przykładów dalej, nie sięgając Francyi, 
Anglii, Niemiec naw et, w sąsiedniem W. X. Poznańskietn 
i Prusach Zachodnich, widzimy że hodowla stanowi główny j  
punkt, okół którego obraca się całe gospodarstwo i z którego j

j cała zamożność w ypływa; wystawa w Toruniu odbyta 
! najlepszym jest tego dowodem. Pewne dążenie naprzód 
w tym  kierunku daje się i u nas spostrzegać; poszuki­
wanie rozpłodników, rozszerzenie gospodarstwa na pod­
stawie roślin pastewnych, widnieje już i u nas, i wszy­
stko zapowiadać się zdaje, że i m y w zbyt wielkiej od­
ległości za sąsiadami naszemi nie pozostaniemy. Ma- 
te ry jały , które do założonej przez nas Księgi Stad  nad­
chodzą, najlepszym, tego są dowodem. Zamieściliśmy już 
sporo i jakkolw iek wiadomości pod tym  względem bardzo 
oszczędnie są nadsyłane, nie przypuszczamy, żeby już 
ostatnie słowo było wyrzeczonem. Z tego cośmy już 
w Tygodniku zamieścili, co jeszcze w tece posiadamy, wy­
wnioskować możemy, że hodowla się rozwija, że tym  spo­

sobem  nadzieja lepszej przyszłości rolniczej prześwituje.
I Sądzimy że przyszła nasza wystawa lepiej jeszcze dozwoli 
nam ocenić postęp na tej drodze, byleby ty lko rolnicy 
zaniedbywać nie chcieli tej sposobności zmierzenia sił swo­
ich, i uw ydatnienia działalności w mozolnym zawodzie.

Gospodarstwo, na hodowli dobytku oparte, uważa się 
jako ostatni wyraz rolnictwa, zdaniem naszem od tego 
właśnie rozpoczynać trzeba. Hodowla nie wymaga ani 
zbyt wielkich nakładów, ani zbyt wielkiego ryzyka, wy­
maga tylko pilności wielkiej, zamiłowania i w ytrw ało­
ści. Jeżeli weźmiemy w rachubę instynkt zachowawczy, 
wrodzony każdemu, jeżeli wyrobim y w sobie przekona­
nie, że bez tego istnieć nie możemy, wyrobim y w sobie 
te cnoty, jeżeli ich nie posiadamy. Widzieliśmy słabostki 
ludzkie do koni wyścigowych, do wystawności, które zwy­
kle, jako nieprodukcyjne, kończyły się sm utną katastrofą, 
przygotow aną niewłaściwością postępowania, dla czegóżby 

i więc pomiędzy rolnikam i nie m iała się wyrobić namię­
tność hodowli, na racyjonalnych zasadach opartej? Za- 

I rzutów przewidujemy nie mało: mięso u nas nie popłaca, 
mleczywo ty lko w blizkości wielkich miast odbyt znaj- 

I duje, i w końcu samo tylko ziarno pozostaje dla nas 
jako produkt do zbycia najłatwiejszy. Nie przeczymy, 
że na woły nasze nie m ają tak wielkiego jak  zagranicą 
pokupu, ale zastanówmy się nad tern, że nie gospodaru­
jem y r.a jeden rok, że przyszłość powinna bardzo nas 
zajmować. Mięso w miastach w ciągu ostatniego la t dzie- 

I siątka zdrożało o 3 3 ° / o  i podwyżka może zajść jeszcze 
dalej. Targ W arszawski zaopatruje się wołami stepowe- 
mi, ale jeżeli zastanowimy się, że stepy coraz bardziej się 
zmniejszają, że przy rozwoju kultury , przy wzroście lu ­
dności, przy rozwijających się kolejach żelaznych, corocz­
nie owe stepy w pola orne zamieniać się muszą, dojdzie­
my do przekonania, że targi mięsne będą zmuszone za­
opatrywać się bydłem  w pobliżu m iast wyhodowanem;

znać. N auka nie poprzestała na wazonkach i ogródkach, przenio­
sła  swoją teory ję na pola w Vincennes, na rolę najznakom itszych 
europejskich rołników  i założyła podw aliny, ja k  fizyjologija zwie­
rzęca wyrozumowanej hodowli zw ierząt, nauki racyjonalnej hodowli 
roślin.

D ośw iadczenia wazonowe nie skończyły się na tem; owo zna­
komite pow iedzenie Backewella: „narysu jciem niejak iebądź kształty  
zwierzęcia i dajcie, dow olną ilość lat, a ja  wam go W yprodukuję” , 
przejść m usi i do roślin. Raz nauczywszy czerpać w nieprzebranej 
ilości skarby  ze szpichlerza natury , nauka wskazać nam  jeszcze 
musi w jak i sposób wzmocnić łodygę, p r z e k s z t a ł c i ć  budowę kłosa, 
słowem roślinę ca łą  na chlebodajne drzewo przekształcić. N ie 
myślmy, że to illuzyja; to  co dziś jest niepodobieństw em , ju tro  mo­
że być praw dą. A le trzeba będzie się uciec do wazoników!

Sadzenie zboża, siew rzędow y, to krok  naprzód do tej illuzyi 
mającej się kiedyś zrealizować. W iem y, że rośliny gęsto siane po- 

1 siadają łodygi mięsiste, kolanka słabe skutkiem  braku przystępu 
światła, skutkiem  zbytku wilgoci, w pływów może fizyjoiogicznych 
niewchodząc w nie. Rzadko siejemy len na nasienie, gęsto na w łó­
kno. N ostrzyk i lucerna w zw arciu m ają łodygi m ięsistf, rosną 
pojedyńczo, praw ie drzewne. Czyż niedadzą się w zbożach wy­
kształcić te własności? W szakże zmiany jakim  ulegają zboża ozime 
przechodząc w ja re  i odwrotnie, tracenie lub nabywanie pewnych 
cech indyw idualnych stosownie do okolicy i epoki siewu, najw yra­
źniej dają wskazówki, że przem iany tak ie  możebne. W szakże 
uszlachetnianie gatunków  odbyw a się drogą zarówno naturalną, 

i  je s t to  owa sparodyjow ana powszechnie walka o byt D arw ina, ja k  
odbyw ać się może drogą sztuczną, jest to prawo doboru. Spróbujm y 
ty lko zastosować go.

się organizm, jeśli m u ujm iem y jedną krupę pokarm ow ą lub je ­
den przew ażny składnik ciała, lub  jeśli użyjem y którego w nad­
miarze. Należało nauce poprzestać na tem? W  około niej leżał 
ciekawy, olbrzym i św iat r< ślinny, owa tajem nicza natu ra , matka, 
karm icielka, w ielka i nieznana, wyczekująca kom uby m ogła opo­
wiedzieć tajemnice swego życia. Żeby ich z korzyścią wysłuchać, 
trzeba było przez d ługie  w'ieki sposobić się do tego, trzeba było 
na stopniu odpow iednim  postawić nauki pomocnicze, aby głos 
p raw dy  mógł być zrozum ianym . P ierw szym  kam ieniem  węgiel­
nym  służącym  za podstaw ę do najciekawszych badań, bo badań 
życia na tu ry  w najobszerniejszem  znaczeniu, była Chem ija. O na 
to, przy pomocy środków m echanicznych, od wieków pokryw ającą 
zasłonę zerwała. D ziać się to musiało powolnie; kiedy znane 
by ły  części składow e ciała rośliny, nasunęła się myśl, że wejść 
m usiały z ziemi, a zatem że służyć m usiały za pokarm  poprze­
dnio. Jeżeli były pokarm em  rzeczywiście, a więc tworząc pod­
stawę sztuczną i kładąc w nią wszystko co znajdujem y w rośli­
nie, możemy w yprodukow ać roślinę zupełnie ukształconą; lub 
dodając albo ujm ując pewne składniki, możemy się dowiedzieć 
w jak i sposób wpływa z ni cli każdy, czyli mówiąc inaczej, jak ą  i 
ro lę każdy z nich odgryw a w ż y c iu  roślinnem . Pom inąw szy po­
boczne okoliczności rzecz objaśniające, oto w całej prostocie ta 
d roga  jak ą  poszli nowocześni uczeni, dla objaśnienia niezmiernie 
ważnej spraw y w życiu roślin, żywienia się; bo ja k  na produkcyi 
roślin  oparte je s t życie człowieka, tak  na teoryi żywienia się opar­
ta  produkcy ja  roślin i k ierunkow i człowieka podległa. Ow e w ię c ( 
wazonowe doświadczenia rzuciły  ogrom ne św iatło na spraw ę ży ­
w ienia się. D ając roślinie te same w arunki życia w wazonie jak  
i w roli, i k ierując je j życiem, że się wyrażę, dowolnie, wszystkie 
przejścia i objaw y tego  życia łatw iej się dały  w ytłum aczyć i po-
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a że wielkie miasta jak Berlin, W rocław  i inne, część na-1 
szego bydła opasowego spożywać muszą, niewątpliw ie ko­
lei °na hodowlę naszą nadejdzie.

' Mleczywo jest drogie i trudne, okolice Warszawy 
zaopatrują się w ten ważny p rz .dm .o t od kokm stow , 
którzy umieją z korzyścią ten przem ysł prowadzić. W ła­
ściciele więksi dozwalają im się wyprzedzić, ponieważ me 
m aja dosyć czasu, a może i chęci do trudn ien ia  się tą  
mozolna pracą. Dowodów na to  znajdziemy wiele: zn a­
my bowiem domy wiejskie, które wypuściwszy w pacht 
krow v od własnego pachciarza kupują masło, a ria^  
śmietanę i śmietankę. Rachuba fałszywa, k tóra meobli- 
czone za sobąprowadzi straty : piękniejsza połowa naszego i o  

niczego społeczeństwa baczniejszą na ten ważny pi oc u * uwa 
gę zwrócić powinna; pod tym  względem wie e o zro ue 
nia zostaje; ta  praca kobieca, praca drobiazgowa, ale cią­
gła, powinna przyjść z pomocą i wytworzyć nowe zrod.o 
dochodów, które potrzebom domowym wystarczy i w re 
zultacie błogie przyniesie korzyści Rolnik oddac po 
nien oborę zaopatrzoną w dobytek użytkowy, obli >y 
ilość dostatniej paszy, a gospodyni domu, troskliwym  i pi - 
nym  dozorem wyciągnąć z tego dochody, które zasilą pu ­
stą nieraz kassę. Widzimy już po handlach naszych sery 
krajowego wyrobu, ale jeszcze ich me ma tyle, zeby potrze­
bie' starczyły, jeszcze znaczne kapitały  za ten artyku ł w y­
chodzą zagranicę; dla czegóżby więc fabryki w Hruśmewie, 
w K orytnicy nie mogły znaleść naśladowców, ktorzyby 
przemysł mleczny do możliwego doprowadzili rozwoju.
F Początek najtrudniejszy; kto nie może zaczy nac od dzie­
siątka sztuk bydła rasowego, niech zaczyna od tym
kilku rolników wspólnemi siłami nabyw a stadnika Y
sposobem położy podstawy, naktorych wciągu la t lulku odpo 
Wiednia wystawi budowę. W ierzymy w przysłowie dobra 
i  płowa, jeśli się w domu uchowa, ale w takim  razie 5 »
jeżeli posiada przym ioty odpowiednie, mleczność lub skłon­
ność do tuczenia; krowa licha i dobra zarowno obfitej w y­
magają paszy; jeżeli więc nie wynagrodzi nam mlekiem lub 
mięsem, musimy przyznać, że jest próżnym  w gospodar-

StWi0Nie roTcimy sobie prawa wypowiadania myśli nowych, 
cóż bowiem jest nowego pod słońcem; zwracamy tylko 
uwagę ziemian naszych na to, co obecnie zaniedbane przy- 
S S  straty , podniesione według zasad racyjonalnych, 
w blizkiej przyszłości znaczne zapewnić może korzyści.

"WAPNO i IAE.&IEL.
przez S. Zdz.

mieszać z dowolną ilością torfu i w jesieni na łąkach rozsiać. D o­
piero na wiosnę r o z s i e w a  s i ę  2— 3 ct. mąki kości, także z toifem
pomieszanej, z gnojówką nagniłej, ażeby w gn.cm  kosc, blisko do- 
starczyć kwasu fosforycznego i azotu m łodym  korzeniom, które się 
ciąóie u traw rozwijają (H er.  Liebig). Gdzie torfu me ma, można 
użyć do kompostu stosownie dobranej ziemi, postępując w ten 
sposób: zamiast zakładania stosu gnojowego równo z powierzchnią 
okólnika, potrzeba nawieść warstwę ziemi na 1 5 - 2 0  centra, grubą 
i obficie mlekiem wapiennem polać; na mej układa się drugą, t rze­
cią i t. d. warstwę, każdą z nich polaną. G dy  a tw ')lz^ P ° c a  
1 5 metr gruby, układa się gnój mocno deptany, na 60 cent. g ru ­
bo, zawijając podściół n a  brzegach ile można starannie. Na gnoj 
przychodzi ziemia 15 do 20 cent: grubo. Stos zakoncza się w for- 
mie dachu, dobrze ubijając łopatką, ażeby przeszkodzie obfitemu 
wsiąkaniu wody deszczowej. Ściany obrzuca się biotem a l^ in»
rozrobioną. T ym  s p o s o b e m  otrzymuje się nawoź k to iy  mecierp
od słońca i deszczów, niepleśnieje i ma wartość dwa lu > trzy azy 
większą niż obornik zwykle bez starania przygotowany. Zyskuje 
się nietylko na dobroci ale i na ilości, ponieważ ziemia w apnow a­

l i - !   n - n n i ó w k e  wsiaka i od straty chroni.

(D o k o ń c z e n ie .)

W  tóm  p rzy g o to w a n iu  kom postu  najw ięcej zależy  na o to cze­
n iu  każdej cząstk i o rgan iczne j w apnem ; n a  d o dan iu  w ie e to rfu  
n a  um ieszczen iu  gnoju  pod  d ach em  i za o p a trz en iu  d o s ta t ą 
w ilg o c ią - R e zu lta te m  teg o  obejścia  je s t  m a te ry ja  p roszkow ata , p
k w ftem  sa le tro w y m  p o k ry ta .

P rzez  użycie  ty m  sposobem  gnoju , w apna i to r tu , IN ióv re  z a  
ta ł  nodnieść swój fo lw ark  do znakom itego  stopn ia; n a  16 h e k ta ra c l 
z iem i m ó g ł u trzy m ać  60 sz tu k  b y d ła  d o ro słeg o . O b e jm u jąc  go- 
spodarsTw o zna laz ł w n iem  d w a w oły; ca ły  zapas naw ozow  sk ład a ł 
się z gn o jó w k i w cy stern ie . Z niej, z tro c h ę  w apna i popi 
i odchodów  dw óch w ołów , s tw o rzy ł p ie rw szy  stos gno ju . M o 
u p raw ia ć  bu lw y , k ła d ą c  g a rs tk ę  tego gnoju p roszkow atego  okolo 
k aż d eg o  k łę b u  posadzonego . W  nas tępne j zim ie tu c zy ł k ilk a  wo 
łów , p rz e z  to  p o d n io s ła  s i ę  p ro d u k c y ja  gnoju , ^ię a  81?0®0 
f a b r y k a c y i ,  k tó ry  dozw ala  w iele to r fu  dodaw ać. W sz y  a e -c en <
WÓZ by ł u ży ty  p o d  rośliny  pastew ne; m iędzy  k t ó’'!Ln ' k t ó -  
S o r°h o  było  m u pom ocnem  n iesły ch an y m  plonem  (40 ,UUU ),
ry  W ci^gu  cz te re ch  m iesięcy przez gno jen ie  zam ien ił na m a te ry ja

d °  SPDlaCg ru n tó w  i łąk  to rfow ych , ja k  w iadom o, m arg low an ie  je s t 
d o b ra  pop raw ą, lecz naw iez ien ie  g ipsem  i m ą k ą  kości, 
u  „ , h  kości i m ieszaniną w ap n a  z sia rczanem  potaż , 

Z w in n o  silniej dzia łać  n a  ilość i d o b roć  traw y . M ałe  ilości soli 
ro zp u sz cz a ln y c h  na żad n y m  in n y m  g ru n c ie , ty le  .u e o s ią p ją  .le n|t 
torfie, pon iew aż ko rzo n k i n a jła tw ie j w n i n i  stę  ro zszó rza  ą M ozm
tu  k o rzy stn ie  użyć n a  T a g w e rk  b aw a rsk i ( 3V,o„ hf k ta \ U> • %  
stężonej soli po tażu , rozpuszczonej w ilości w o d y  po trzebnej do 
Zgaszenia 3 - 4  ct. w apna św ieżo palonego ; w apno zgaszone po

s i ę  m e t y i i i o  u h  d w u i u m    7 r  . ,
na, w dolnej części stosu gnojowkę wsiąka i od straty c^ aD1'

W użyciu nawozu tym sposobem przygotowanego, można 
gnój bydlęcv wywozić na grun ta  najmniej zbite; ziemię wapnowa- 
S l s u w i ć  wyłącznie na gliny tęgie albo uprawę ikorze­
ni k tóreby nastąpiły  po zbożu z koniczyną. Ziemia wapnowana, 
przejęta gnojówką, działałaby wybornie na buraki, 
tabagę, które prędko wegietują, obecność zas wapna w malej a 
wet ilości, sprzyja szczególniej koniczynie. W apnow aum  y m  spo­
sobem można corocznie bez obawy powtaizac. Do j J 
uwag o działaniu wapna dodajemy w krotkosci obserwacyjei roln:i- 
cze, które  podać mogą wskazówki, w praktycznem po t  ęp

UZyt Za czas do wapnowania  najwłaściwszy, E . W olf  naznacza 
w iesieni, na ściernisku. Na wiosnę winno być wcześnie przed za­
siewem wykonane, po dostatecznym obesc.uuęciu pola, P .zyo ram e  
należy wykonać płytko. Silne od razu wapnowanie za wiele g runt 
wycieńcza. G run t  gliniasty znosi więcej mz lekki, piaskowy, tern 
więcej gdy jest w materyje humusowe bogaty. G run t humusowy 
w wapno ubogi może być najmocniej wapnowany.

Wapnowanie powtarza się co lat szesc. O potrzebie tej po­
mocy ostrzega porastanie ziemi chwastami, mianowicie szczawiem.

W ap n o  najlepiej działa we dwa lata po_gnojeniu mierzwą, 
czyli obornikiem, jednak  pod kartofle i buraki wapnować należy

P1ZedW apno1T z ia ła  korzystnie na wszystkie rośliny uprawiane, 
w jesieni na ścierń koniczyny; na  oziminę, także na ja rzyny szcze­
gólniej zaś na rośliny strąkowe i koniczynę; na łąki, jeżeli me są

Zbyt Sinclaire utrzymuje, że jeżeli g ru n t  nie zawiera wapna nie 
można w nim obudzić żyzności ani należytego działania gnoju, bez 
poprzedniego wapnowania. Niszczy złe, wspiera dobre trawy i ro­
śliny, jest koniecznem dla turnipsów; poprawia złe grunta , dobro­
czynnie działa na nowinach, k tóre  bez wapna, p rzy  obfitem ilawet 
gnojeniu nierodzą, zwraca nakomec uwagę na wielką 
w tem samem gospodarstwie widzieć można między gruntami, które 
były wapnowane, i bez niego uprawione, na oszczędzenie gnoj 
i pomnożenie przez lepsze zbiory, na podwyższenie dobroci p ło ­
dów i lepszą uprawę po wapnowaniu. G ru n ta  scisłe, iłowate, gl 
ni-iste ciężkie, potrzebują więcej wapna, ażeby się stały czynnemi, 
ponieważ, jak  się Sinclaire wyraża, więcej połykają, lekkie zas przez

wapno każdy g ru n t  czyni ży- 
„ jeżeli sam .  siebie u i e j e s t  zbyt s u c h y ,  n m m.znvm. leżeli sam z sienie mc w j \ , i

już pewnej jego ilości, ponieważ w tym razie byłoby m e tyle szko­
dliwe ile zbyteczne. Największe okazuje działanie w glinach naj­
cięższych; na nowinach, t o r f o w i s k a c h ,  na gruntach zawierających
kwaśne żelaza (tlennik?), gdy są osuszone. Często na grunciei wy- 
czeroanym gnój działa dopiero po wapnowaniu lub nawiezieniu 
popiołem. W apnowanie  zwykle wyrównywa gnojeniu, gdy jeszcze 
znajdzie w oruncie materyje rozpuszczalne, jego bowiem udział w zy- 
wieliu jest moim działalność zaś wielka. Na gruncie z humusu ogoło-
oonym  m oże 'b y ć  . . . . .  s z k o d liw e ,.,. . K a leży c .e  użyte, j *  
dźwignią rolnictwa, a l e  p o trz e b a  tej dźw ign i u z j w ‘in ;e :gce „ (j v
nie, n i e  na w yw rócen ie  g o sp o d arstw a . P ierw sze  n |  ^
obok p łodów  ta rg o w y c h  n iezam edbano  u p raw y  r0^  Pa;8t^ n^ f  ’ 
a za tem  dnie się g ru n to w i zw ro t za p rzew yzkę p io d u k c y i, o s ta tn ie

iS c h w c r tz 'm d T z ie i i c  ,fod kartofle nagno jone  w ap n o w ać bezposre- 
o c tiw c itz  la u z i z p tm rak i i rze p ak  p rz e d  sam ym
J S C ?  ^ ^ g d y W r o U  albo P - ^ z e ^ o d z a s i e w  

i następny z gnojeniem. Często w apnują  ugor pod izepak pize

znaozonj. ^ uwagę, że na polach ku północy pochylonych
wapno mało pomaga; dla czego? nie wie. lecz
w dalszym ciągu objasm. Ziarna po . P ^  krochm a.
niejsze, łatwiej się gotują, z powodu powięltsze
lu- ta tkrka w c z e ś n i e j  dojrzewa, rzepak bujniej rośnie, zboza dają 
ż j i rn a  ciężk ie , m jeżysie , że ek*rk» de l .k .lns ,  *  mmc, elorny 
u T w C T w . zostaw ia j,  wi«o pastwisko dla  ow.ee ubog.e. L en  w y .
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dopiero po 7 latach można go na tóm samemdaje łyko grube 
miejscu zasiewać.

Patzig podaje, że wapno nadzwyczaj dobrze na kartofle w pły­
wa, gdy _ w czasie bronowania po zejściu, rozsiewa się na polu 
i wbronuje, zwłaszcza jeżeli są. bez gnoju sadzone.

Na gruncie ciężkim i mokrym gliniastym, kartofle po wapno­
w a n y  poprawiają się vy ilości i dobroci. K łęby, jak wiadomo, 
w _ ta kun gruncie są mydłowate; dodanie wapna czyni je mączyste- 
mi (Volker). W  departamencie du Nord uważano, że wapno szcze­
gólniej jest zdatne pod kartofle i mak, zasiany na gruncie torfo­
wym. Ilosc i dobroć ich o wiele się powiększa, gdy zarazem doda­
no potrzebnego gnoju.

W  Szlązku wapnują koniczynę wcześnie na wiosnę. Wanno 
przyspiesza dojrzewanie i dobroć płodów, mianowicie na gruntach
l e h m a T •' «  u °-m Zb° żf, 0d wy Ieg ania (Lengerke i Schulz), 
uważa' 1 SchwelZer ^ Iko mocne wapnowanie za pożyteczne

d *  kaM,i'ozne“ . j»k»
Najwidoczniej wapno działa na groch, wykę, koniczynę 

esparcettę, rajgras, trawy dziko rosnące, turnips i t. d. K ilkoletnie 
doświadczenia Bronnera okazały, że wapno działa na groch i wy­
kę, więcej niż na jakie kol wiek inne plony. Pierwszy przez 4 ty- 
godnm we wzroście wstrzymany, po wapnowaniu szybko puścił 
nowe zielone łodyg,; po 15 dniach całe pole okrył, następnie do-
Ł pi f 1 Wy£  Rown,eż wy ka’ p°  której spodziewano się zale­
dwie 1 turę zbioru, posypana wapnem wydała cztery razy wiecei

P r ypania .uży t0 , na Tagwerk V / 2~ 2  szefl. baw. wapna. Na 
pszenicy i życie nie było widocznego działania, lecz grunt mocno 
nawieziony zyskuje na sypkości, uwalnia się od chwastów, wydaje 
ęgą długą słomę, która się opiera wylęganiu. Nowiny wiele zy­

skują, gdy dostauą 7 - 8  szef. baw. wapna (Brunner). Volker 
podaje, ze grunta gliniaste na których groch i hoby niechciały
się udawać, po mocnem wapnowaniu dają plon podwójny.

Nie mniej skutecznie wpływa na koniczynę białą i łąki sztu­
czne. Na gruncie suchym wcale nieuprawnym, po wapnowaniu 
zmienia s,ę wegetacyja występuje mnóstwo koniczyny białej cho­
ciaż nie była sianą. Na niektórych gatunkach gruntu prawie fest
Doniem  Żef tWT -  Upl™ Ć r,â ras 1 koniczynę bez wapnowania, 
po niem zas wydają piękne plony, wyższe w ilości i dobroci, po­
nieważ są więcej soczyste i pożywne.

?\a gruncie wapnowanym koniczyna mniej łatwo chybia 
Wapno rozrzucone na pastwiskach złe trawy wydających 

ep row .d z. poro,, rośliu dobrych. Szczególniej jes t  u i y t S m
z i L  ó h T 0 ^  P°'» wapnóm posypanóm w ydały
zbiór obfity, gdy na innej części niewapnowanej roślinki zginęły

Na łąkach mokrych niszczy turzyce (carex.) sitowie (juncus)
S e  P L ich miejscu wyrastają dobre rośliny łąko-

t  7  °VaZ.Uje ponieważ zamiast mchówvyrasta koniczyna, lothus i inne rośliny, które na lat kilka prze 
dłuzają trwanie łąk wyczerpanych.
• , W końcu dodajemy, że w wielu gospodarstwach angielskich 
intensywnie prowadzonych, wapnują pola, które wydają kolosalne 
ilosc. słomy bez odpowiedniego plonu ziarna. Doświadczenie prze­
konało, ze tę klęskę tylko wapnowanie usuwa, dla jakiej przyczy-
Ł w v o h n7  m\eJ?cu objaśnimy w nauce o humusie i związkach 
azotowych, przestając tu na uwadze: że silna produkcyja słom y na 
tych polach bynajmniej n epochodzi od wyłącznego g iS /en  a obor! 
mkiem w którym do wykształcenia ziarn często nie ma dostate

M o r i e g o ,  ponieważpm edplony byly obfici,

, ATl. Jak° ^yPadek obserwacyi 26 towarzystw rolniczych w Sa­
ksonii podajemy wmosk. większości przez Stockhardta zebrane: 

l )  Wapno jest uzytecznóm na gruntach zwięzłych glinia- 
n.astych, ciężkich. Grunta lekkie mog&ą się obejść bez n ie-o no 
niewaz mało, albo wcale nic na nie nie działa.

cvoh 2̂ 5 P ły H,SW''>J ° k,:,lZUje “ ’‘-mówicie na gruntach zawierają­
cych humus, albo szczątki roślinne i odpadki,, jak na nowinach 
przeoranych pastwiskach, na koniczysku, lucernisku i t. d. ’

ó) Najwidoczniej i najmocniej działa na rans koniczynę 
żdźłowe. 1 kart0fle’ lecz P ^ j e  także na rośliny

ima- 2  ™La? ei • 8ai8ki .( =  nior^ Pols-) potrzeba 15— 36 szefli wa- 
należy ? ZW,?zło8C1 g runtu’ ożycie go co 6 - 9  lat powtarzać

5) Działanie wapna w ogóle słabnie w miarę nowtarzauin 
użycia, mianowicie na plon ziarna; szczególniej gdy ™ n o w T  
mem meuzywa się gnoju stajennego. & 7 wapnowa-

z g n o jL NieradZ% Wapna UŻyWAĆ W bezpośrednim związku

^ zsypyw ać go w czasie dćszczu, albo 
długo na polu zostawiać rozrzucone bez pomięszania z rolą.

Kilka uwag dla właścicieli gorzelni,
śkreślił flaksymiljan Dobrski Mag. Nauk Przyrodzonych.

( Ciąg dalszy).

nzoł t e ™ zcie ^ a g a j ą  pożywienia w którem węgiel, wodor

nosc tylko z roztworu, któren wtedy tylko jest dobrym o-dr 7 ™

mi n a^ ok T m  drożdży U CZyD' ^  je prZGZ to P ^ a t n e -
Kwas mleczny podobnie jak alkohol, jest wytworem żveG kn 

mórek roślinnych, różnych jednak od tych! które okowTte nrodnl 
ują- W  praktycznem postępowaniu nie zachodzi potrzeba doda 

wama rozczynu drożdżowego do zacierków przeznaczonych 1 '  
skwaszeme, gdyż w takim razie, kiśnienie p o s z & y o w ie le p r ę d z e i  
jak to lezy w zamiarach gorzelanego. Przeciwnie nr™ F J

w których kiśnienie Z Z t

le li o f 7 " T f  "■ O  e i i i r k u  rzadkim,

i J L S .  a, S E  ji,k bezniej'
iele •• pa,rC1 na tej podstawie udzielonej nam przez chemiie i fizv-

ków d r o 7 c L 2 w y c r X tętego™ du°uX 18U p!'z-^ ? towy.wania ”zacier- 
chego i mąki ż^tn^ej, rzadziej ^

c ie r e n fg łó w n y ^  f l a k 7 d r yCZaJ " • ^  "a 48 Sodzin Przed za-
1 w południe Drzyo-otnwnio ■ zacle.ru ,naJ^ceRO się nastawić w środę
.i® óo
towana w osohr,om L ■ 7 J naJczystsza i powinna być go-

K r? ‘"nych f !2/  części 7 i.™ć ■ • zac‘eianiu> leje się naprzód do kadki
54° R ■ teraz synic sFp w°d y’ ! mięszając wiosłem, studzi do

i • u .^ P  ę m^ka zy tnla 1 słodow a, rozbiia szvbko i dn
. t  p ™ o i  V f ki "ie WrcBzćie wlewa
Ma. Obtarłszy z’awalnne t e l J f ' E S t F J l  ' r”z,:“  ’" 'f'
wa. P o  zrobieniu zacierku odc^drn  ̂ kową’ Wlekie»n się nakry-
do 14° R. j próbuje cukromierzem SJ.*nnieg°  ^  ę P-y "U’ 8tudzi 
18 do 20, ani mniei ani i pokazywać powinien stopni
bretro :  i  l  r  WJ?Cep J.esl1 w chybimy, to już do-
cam n J I ^ t  ri sp o^ iew ać 8‘ę nie można. Na ten szczegół zwra-
próba pokaże^am ^cl^c V  "c'rzeIrnctwem bliżej interesuje. Jeżeli
sposób doprowadzić zacierek do”102̂  d° dać Ciep] 6J W° dy’ 5 w ten za mało toin*™  acierek do żądanego rozrzedzenia; lecz jeśli
przepisy’ a k c y z n e ' K o z w S  ^ B ł a T ^ ’- gdyf  d° 8ypania m4ki
robieniu następnego zacierku S t .} dopiero da się usunąć przy
wody do słodu w sL zać  nie m oS a  T o  “ «j%cej eię »ży6
wypadku zawisł od dobroci słodu - ” W-kazdy n? oddzielnym
trzeba na funt mąki, kwartę wodv 7 floi t  uży wać po-
nieDorus^nnu a it? w°dy. Zacierek powinien 24 godz n stać
niewzetrl T  W>’ta1cza ^  go z izby drożdżalnej do chłod-
Studzi °się go Jo ty le f by no 3 6 r i8U d°^CZa8U, mi?szając wiosełkiem  
temp. -f- 19°do 20 R Tel]; u godzinach od zatarcia doszedł

“e k kkwhrieUj t o i e T t f '"'‘“ i PT eT  ĄTmóvvi2 goTzelani z'ade-

objaśnia: przy rozwijaniu sic [ w długo. Teoretycznie tak się to 
węglany • a w zwvktJr.1 kwasu mlecznego, wydziela się kwas

“  |,0,voln.ie ”" ,ępuJe' że p*śli jednak proces k w T  P mD'a S,ę 7  Wodzie zacierkowej. J e ­
n y 'z n a jd u L  sie ™ T e -lla szy przechodzi, wtedy kwas węgla- 
i fa k o p W a  L d  lT F  L Post'!ci baniek z płynu uchodzi
że wypada te sm m n'0, em . ^ d żow ym osiad a . Odróżuićtu wszak- 
bieniu zacierku W  Jak,e 8,§ często pokazują zaraz po zro-
wało pory maki i T ™  Je powiet^  ^ r e  poprzednio zajmo- 

W tei J  .?. dowej, a teraz przez wodę jest usuwane.
(4  ston r ii fi Wlji zacierek powinien być już dostatecznie kwaśnym

S ś d  Pra2owal’łŻ nZ  40 ^  w o = ' “
pokaże właściwy ^ o ^ e ń  sk^asZen!a Vp t^ el^ an ie^ e(|)^ ^  "i6
,T ia la k ir i2 d bleń rV,nCej “ 5 ° ^  j "k niedukwaszenic- Doświadcze- 
inne dodatki ^ tk  n f  k T af f  ’ przekonaJT Jt“de, że wszelkie 
różne poufno Ipp 5 a .8̂ sforn7> siarczany i t. p., zalecane przez
nraktyczneo-n Łp y  ̂ ksi4żki gorzelnicze, żadnego zgcia  nie mają 
K S X Zn8CZema’ Chyba ^  takie- że bardziej jeszcze p j !

dż-ilni^w ^T studzenju zacierku, wnosi się go powrotnie do droż- 
szanfny no '• ZłąCZe,,,a z tak zwai^  matką. Temperatura tej mic_ 
i ,r X a c z a  T " naikWynt° 8,<5 15° 11 Granicę tę w dwóch razach 1  
P > • J. albo wtenczas, gdy w pierwszych dniach po otwar-
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ciu gorzelni drożdże są jeszcze słabe, i wtedy nastawia się je  na 
16° R , albo też gdy są bardzo mocne, to zniża się tem peratura do 
+  14° Reaum

Do pochwycenia właściwego stopnia ciepła przy nastawianiu, 
koniecznie potrzebną jest pewna wprawa; pierwszy raz robiąc rzad­
ko się to dobrze uda. Jeśli objętość drożdży matecznych wynosi 
np. ‘/ 3 massy zacierku, i jeśli temp. pierwszych jest +  8 R. a temp. 
żądana po ustawieniu, ma być +  15 R., to zacierek przed dodaniem 
drożdży należy wystudzić do 18*/2. Rachunek w tym celu przepro­
wadza się w sposób następujący: żeby z ośmiu stopni przejść do 15, 
trzeba podnieść temp. o 7 stopni; te 7 mają pochodzić z 2/ 3 obj. sa­
mego zacierku, (któreto 2/3 po zlaniu z ł/ 3 drożdży uczynią całość), 
od każdej więc połówki tych 2/ 3, czyli od % , odejdzie 3%  stopnia. 
To razem da 8 + 3 % + = 1 5 . Jeżeli więc mamy odjąć od każdej 
z dwóch części po 3%, a pomimo to mają one pozostać przy 15-tu, 
to znaczy, że zacierek przed zlaniem go z drożdżami, winien mieć 
18% ciepła. Ostatecznie będzie, 2/3 na 1 8 % + %  na 8 =  3/3 =  l  na 
15. Po sprawdzeniu temperatury, odcedza się trochę płynu, w celu 
spróbowania go cukromierzem. Jeśli zacierek był dobrze zatarty, 
to sacharometr teraz pokazywać będzie 18 lub 19 stopni.

Po odstaniu się przez dwanaście godzin, podczas których cały 
proces rozwoju drożdży się odbywa, podziałka sacharometru wska­
zywać w nim powinna 9 do 9% cukru. G dy to w istocie ma miej­
sce, drożdże są silne, a wydatek będzie dobry. Tem peratura jedno­
cześnie z 15 wznosi się na 21° R. Ta właśnie chwila jest odpowied­
nią do ujęcia drożdży matecznych.

Przy wszystkich manipulacyjach o które w tej chwili rzecz 
idzie, wskazówki zegarka są rzeczą podrzędną; główne dane, stano­
wią stopnie ciepłomierza i sacharometru. Jakoż, chociażby zacier 
główny był już ostudzony na chłodniku (kiihlstocku), a drożdże 
jeszczeby się o 6° R. nie podniosły, to korzystniej będzie przystąpić 
do bezzwłocznego spuszczania zacieru bez drożdży, aniżeli chcieć 
ujmować matkę, nie będąc do tego upoważnionym przez wskazówki 
ciepłomierza. Przekroczenia granicy w odrobieniu drożdży, zaró­
wno strzedz należy; nic bowiem łatwiejszego jak  drożdże wysilić 
tym sposobem,

Drożdże zarodkowe zaraz po ujęciu wstawiają się w zimną 
wodę, a jeśli można okładają lodem, w celu jak  najprędszego obni 
żenią tem peratury do 8, a nawet i niżej. Tu one pozostają aż do 
następnego zlewu. Gdy matka została ujętą, dolewamy do droż­
dży zacieru wychłodzonego na kiih'stoku do 24; to postępowanie 
nazywa się robieniem podmłody, i ma na celu przygotowanie 
znacznej ilości drożdży, w czasie stosunkowo krótkim, bo w cią­
gu 3-ch kwadransy, do jednej godziny. Potem, całą massę wy­
lewa się na chłodnik lub też wprost do kadzi fermentacyjnej. 
Pierw sza metoda, jakkolwiek pospolicie stosowana, jest naganna, 
bo chociaż przy szybkiem chłodzeniu, nie sprowadza złych na­
stępstw, to jednak w porze ciepłej, stać się może przyczyną za- 
kiśnienia zacieru. Jeśliby chwyceniu się drugiego sposobu stała 
na zawadzie trudność przenoszenia zacierku z izby drożdżowej 
do fermentacyjnej, to zważać należy czy warunki miejscowości 
nie dozwolą na porobienie nad każdą z osobna kadzią fermen­
tacyjną lejków, których część górna łatwo byłaby dostępną. Słu­
żyłyby one do celu dopiero co zaleconego.

Taki jest ogólny przebieg postępowania z drożdżami. Mo­
dyfikuje się on cokolwiek w trzech wypadkach: 1) przy robieniu 
pierwszych drożdży po otwarciu gorzelni; 2) w razie gdy w pier­
wszych dniach pędzenia drożdże są jeszcze słabe; 3) wreszcie gdy 
w dalszym przebiegu fabrykacyi skwaśnieją.

Co do 1-go "wypada zauważyć, że nie mając skąd wziąść 
drożdży zarodkowych (matki), używamy drożdży piwnych. Co 
do 2-go Jeśli drożdże są słabe, i w ciągu 10 godzin nie podnio­
sły się więcej jak  o l 1/, lub 2° R., wtedy dogrzewa się je  za po­
mocą wody ciepłej, nie gorętszej wszakże jak  na + 4° R. W  tym 
celu, używa się naczynia blaszanego, cylindrowej formy, (stąd 
u gorzelanych kapeluszem zwanego). Cylinder ten stawia się w za­
cierku, i w nim zmienia się wodę od czasu do czasu tak długo, 
aż drożdże żądaną tem peraturę (t. j. 21° R .) osiągną. Postępo­
wanie to zupełnie jest przez teoryję usprawiedliwione. Wiadomo 
że do rozmnożania się komórek drożdżowych, ciepło jest warun­
kiem niezbędnym. W  normalnym stanie rzeczy łatwo doń droż­
dże dochodzą na skutek chemiczno-fizyjologicznej sprawy swego 
rozwoju. Jeśli jednak proces ten dla małej ilości drożdży prze­
biega powolnie i słabo; wtedy zacierek więcej ciepła rozprasza, 
aniżeli wewnątrz siebie nabywa; stygnie więc, albo też zbyt mało 
się nagrzewa. Trzeba mu tedy dopomódz sztucznem ciepłem, 
któreby nowy impuls rozwijaniu się drożdży nadało.

Co do 3-go, jeśli drożdże w czasie fabrykacyi skwaśnieją, 
co zawsze ma miejsce ilekroć razy matka źle była studzora, (dla 
braku lodu w porze ciepłej) i jeśli w skutek tego zaciery popa­
d a ją  w fermentacyję octową, to albo je trzeba zupełnie zarzucić 
i zacząć podobnie jak  w pierwszym dniu od drożdży piwnych, 
albo jeśli złe nie zaszło jeszcze daleko, można użyć % matecz­
nych drożdży, a resztę zastąpić piwnemi. Zachowując przy na­
stępnych zacierkach wszelkie wymagane warunki, możemy tym 
sposobem do dobrych drożdży powrocie.

W łaściwy smak drożdży gorzelanych jest kwaskowato-gorzki, 
z przeważającym wszakże drugim odcieniem.

Za warunek konieczny utrzymania drożdży w pożądanej sile,

uważam dodawanie co drugi dzień do zacierku w czasie łączenia 
go z matką po % kwarty gęstych piwnych drożdży, które przynaj­
mniej raz na dni 10 w świeżym stanie powinny być do gorzelni do­
starczane.

Zwracam wreszcie uwagę właścicieli gorzelni na tę oko­
liczność, że w każdym takim zakładzie powinna być osobna izba 
na drożdże, w którejby stale temperaturę od 10° do 12° R. można 
było utrzymać. Jeśli jej niema, to i gorzelany nie winien, że są złe 
wydatki, nie będąc bowiem w możności uchronienia drożdży od 
zimna, w inny sposób nie wiele im pomoże.

W  streszczeniu tego co wyżej powiedziano powtarzam, że 
najważniejsze punkta tego działu są: uchwycenie stopnia ciepła
a) przy zacieraniu, b) przy zlewaniu drożdży c) i przy ujęciu mat­
ki, oraz trzymanie się stopnia cukromierza a) przy zacieraniu,
b) przy połączeniu matki z zacierkiem, c) przy ubieraniu drożdży 
środkowych. Czystość więcej jak  gdziekolwiek wymaganą jest 
W naczyniach do roboty drożdży używanych, dla tego codzienne 
wapnienie kadek jest niezbędne. Na drożdże zarodkowe wyłącznie 
tylko naczynie metalowe pobielane użyte być może. d) o fermen- 
tacyi niewiele da się powiedzieć, przebieg jej od woli gorzelanego 
już nie zależy. Jeśli idzie źle, nic w niej poprawić nie można. P rzy  
gęstych zacierach fermentacyja jest dwojaka: rojąca i wybuchowa, 
a to zależnie od procentowości użytych kartofli. P rzy mniejszej mą- 
czystości jak  22°/0 bywa tylko rojącą (jeśli nb. zacier nie zbyt cie­
pło nastawiony), przy mączystych zaś wybuchowa. W  pierwszym 
razie zacier porusza się w kadzi na podobieństwo wielkiego źródli- 
ska, w drugim zaś pchany siłą uwięzionego kwasu węglanego zwol­
na się podnosi aż po brzegi, poczem opada przy wywiązaniu wiel­
kiej ilości gazu. Bardziej lub mniej silne wznoszenie się zacieru 
przy jednakowych kartoflach,zależy znów od wymiarów kadzi. Naj­
właściwszą głębokością jest 1% łokcia, przy głębszych bowiem ka­
dziach, kwas węglany mając do wyparcia zbyt wysoko słup zacie­
ru, oddziaływa daleko potężniej i jest powodem kipienia roboty.

 __________  (d. n.)

Porównanie ula ramowego ze snozowym
przez K a j e t a n a  D ę b i c k i e g o .

Z pomiędzy ulepszonych ułów, jakie się ostatniemi czasy 
w kraju naszym pojawiły, wraz z teoryjami do nich zastosowa- 
nemi, dwa tylko bezzaprzeczenia zyskały prawo obywatelstwa, j a ­
ko odpowiadające celowi co do szybkiego rozmnażania pszczół 
i powiększenia dochodu z pasiek, a temi są: ul ramowy ulep­
szony przez Ramoszyńskiego i Dzierżonowski czyli snozowy. R ó ­
żna zupełnie budowa tych ułów i odmienny z każdym z nich 
sposób postępowania, lubo w uznanych zasadach jednaki, wywo­
łały  broszurę p. Cuny, przez co znów mniej obeznanych z nau­
ką pszczolnictwa postawiły w niepewności, który z tych ułów jest 
lepszym. Dalekim będąc od narzucania mego sposobu zapatry­
wania się i zyskania zwolenników dla ula ramowego inaczej jak 
tylko drogą prawdy, przedsięwziąłem w niniejszym artykule skre­
ślić czytełnikom sumienny szkic porównawczy obydwóch ułów, 
opieiwjąc się na doświadczeniu jakie mam u siebie, na spostrze­
żeniach i wiadomościach udzielanych mi z kilku znanych mi bli­
żej pasiek ramowych, a wreszcie i na wiedzy jaką nabyłem.

Mylić się mogę, lecz rozmyślnie nie mam zamiaru ani w błąd 
czytelników wprowadzać, ani też lekkomyślnie drażnić ludzi od­
miennego zdania, wreszcie mając przekonanie, że choć w jakiejś 
części uczynię przysługę mniej znającym się na pszczolnictwie, 
chętnie również w imie prawdy gotów jestem przyjąć łaskawie 
a względnie udzielone mi uwagi.

Powszechnie uznane, główne przymioty dobrego ula, są 
następujące:

1. U l powinien być ciepły.
2. Obszerny.
3. Tak urządzony, aby weń gotową robotę, to jest susz

i miód zakładać można było.
4 Aby był dogodny do robienia rojów i przesiedlania

z ula do ula części lub całego roja.
5. A by z łatwością plastry wyjmować i zakładać można

było.
6. A by go można powiększać lub zmniejszać według po­

trzeby.
7. A by miał oczko w odpowiedniem miejscu.
8. Aby był lekki.
9. Nakoniec ażeby był tani.
Co do l-o. Ciepło ula zależy od grubości ścian, i od mate- 

ryjału, z którego zbudowany został, w tym też celu daje się fil­
trowanie ze słomy, mchu i t. p. czy to z zewnątrz, czyli też po­
między ścianami ula, pod tym więc względem ul ramowy nie 
przedstawia najmniejszej różnicy ze snozowym.

Co do 2-o. Obszerność ula niemałej jest wagi, dla te"o też 
Dzierżoniści ule swoje podług danej ilości garncy lub cali sze­
ściennych budują. U l ramowy posiada również żądane wymiary, 
nie jest więc i pod tym względem niższy od snozowego.

Co do 3-o. Nalepianie suszu dla rojów, czy to do ramek 
w ulu ramowym, czy do snozów w Dzierżonowskim najmniej-
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szej nie p rze d staw ia  ró żn ic y , w cale zas inaczej rzecz się m a z n a ­
lep ien iem  p la s tra  z m iodem  a szczególniej z czerw iem , g d y  to 
bow iem  z ła tw ością  d a  się w ykonać w  ram ce, u tw ie rd z en ie  ta ­
k iego  p la s tra  p rzy  snozie, je ś li już nie je s t  p raw ie  zu p e łn ie  n ie- 
p odobnem , to  p rzy n a jm n ie j bard zo  u tru d n io n e m  i n iepew nem . 
S to sow na i jed n ak o w a odległość p la s tra  od  p la s tra , je s t  rzeczą 
n iezm ierne j w ag i, zastosow anie je j w obudw och  u lach  nie p rz e d ­
staw ia  najm niejszej trudności.

Co do 4 o. W y jm o w an ie  p la s tró w  i p rzenoszenie ich z u la  
do  u la , pom im o w szelkich  w b ro szu rze  p. C u n y  za rzu tó w  i uw ag, 
je s t  b ezw aru n k cw o  ła tw iejsze  w  u lu  ram ow ym . N ap rzó d  do  w yj­
m ow anie ra m e k  n ie  p o trz e b a  żad n y ch  o d d zie ln y ch  n a rz ę d z i, gdy  
tym czasem  do D zie rżona  p o trze b n y  je s t stosow ny haczyk; p la s te r 
w y ję ty  z ram k ą , na jlże jszem u  n ie p o d le g a  u szk o d zen iu , w  D z ie r-  
żonie trze b a  go z trz e c h  stro n  od rzynać, m iód  kap ie , pszczoły  
się p rzez  to na ręce  rzuca ją , ale co w ażniejsza, że ty m  sposobem  
ra b u n e k  czyli n a p a d  pszczó ł ła tw o  z rz ąd z ić  m o żn a ; n ie  m ów iąc 
ju ż  o p rzy sp o rze n iu  p rac y  pszczołom  w sk u te k  p o p su te j robo ty , 
i oczyw istej s tra ty  z tą d  pszczolarza. W  u p a ły  p la stró w  dw unasto - 
calow ych z czerw iem  lub  m iodem  z D zie rżo n ó w  w yjm ow ać n iep o ­
d o b n a  bez n iebezp ieczeństw a o b erw an ia  się, g d y  to  w u lu  ram o­
w ym  bez obaw y daje się w ykonać. P rz y  w yjm ow aniu  plastrów 7 
z D z ie rżo n a  p o trze b n y  je s t  koz io łek  lu b  stosow na sk rzy n k a , w  u lu  
ram ow ym  p rzy b o ry  te  nie są znane. M atkę znalezioną na p lastrze  
w yjętym  z D z ie rżo n a , trze b a  z tym że p la strem  w osobnej sk rzynce  
zam ykać ab y  g d z ie  n ie  zag in ę ła , w u lu  ram ow ym  albo  się ją  od- 
ra z u  p rzenosi n a  m iejsce p rzeznaczen ia , a lbo  się  ją  ty lko  w raz 
z ram k ą w7 kon iec u la  odsuw a. P rz y  w y jm ow aniu  p la stró w  z D z ie r­
żo n a  p raw ie  n iep o d o b n a  obejść się bez pom ocnika, każde bow iem  
n ach y len ie  p la s tra  w celu obejrzen ia  go z p rzeciw nej s tro n y  grozi 
o berw an iem  się takow7ego , g d y  tym czasem  postaw iw szy  ram k ę  na 
b rzeg u  u la , sam em u ją  ła tw o  z obydw óch  s tro n  obejrzeć . C hcąc 
p rzen ieść  cały  ró j lu b  k ilk a  p la s tró w  z D z ie rżo n a  do  D zie rżo n a  
po trzeb a  kon ieczn ie  w szystk ie  p la s try  w yjm ow ać, w ieszać n a  ko ­
z io łk u  lu b  w sk rzy n ce  i dop ie ro  pojedynczo  w now y u l zasuw ać, 
w cześnie na w iosnę lu b  w7 późnej je s ien i czynnośc i tej bez n araże-

dności z takow ego  ustaw ian ia  ram ek , w iem  ty lk o  że w leżak ach  
p ro sty ch  k łodow ych , k tó re  od la t 14 -u  p osiadam , m ających  oczko 
w ś ro d k u  p o d łu ż n e j śc iany , gn iazdo  pszczó ł zn a jd u je  się w y 3-ej 
i że co roczn ie  m niej w ięcej, ca łą  po łow ę u la  czystym  m iodem  z a la ­
n ą  p o d rzy n a m , a  zesz łego  b iednego  la ta  n aw e t w p rzy staw ce  m ia­
łem  p a rę  funtów 7. M ając za m ia r  w yłączn ie pośw ięcić się pszczolni- 
ctw u, n ie  zan iedbam  w  p rzysz ło śc i dać czy te ln ikom  sp raw o zd an ia  
ze ścisłych bad ań  nad  u lem  ram ow ym  czynionych  co do tej o k o li­
czności.

Co do 8  0 . L ek k o ść  u la  bez zap rzeczen ia  je s t  je g o  za le tą , gdy  
je d n a k  do p rze n ies ien ia  czy D zie rżo n a  czy ram ow ego , zaw sze 
dw óch ludzi p o trzeb a , to  chociażby  D zie rżo ń  lżejszy  b y ł od  R a m o ­
w ego o ja k ie  30 — 40 fun tów , to  rzecz ta  n a  u w ag ę  zasług iw ać nie 
m oże, ła tw iej ty lk o , co p raw d a , u k ła d a ć  D zie rżo n y  n a  fury .

Co do 9-o. G łó w n ą  przew7agę  u la snozow ego n ad  ram ow ym  
stanow i je g o  cena, pierw7szy bow iem  b lizko  o po łow ę tańszy  je s t  od  
d ru g ieg o ; g d y  je d n a k  zw ażym y że u l ramow7y  je s t podw ójny , a na- 
w7e t w n ag łe j p o trzeb ie  p o tró jn y m  by ć  m oże, g d y  zw ażym y d o g o ­
dności jak ieśm y  w ykazali i ja k ie  niżej w ykażem y, śm iało  n trzy m y - 
w ać m ożna że w cale nie je s t d roższym  o d  snozow ego.

P rzeszed łszy  g łó w n e p rzy m io ty  u la  i dawrszy pod  tym  w zglę­
dem  porów nan ie  D z ie rżo n a  z ram ow ym , p rze jdz iem y  jeszcze ró ż ­
ne zajęcia  p szczo larza i w y k ażem y  p o k ró tce  ja k  się p rz y  n ich  oba 
u le  p rzed staw ia ją .

I  tak: chcąc osadzić ró j n a tu ra ln y  w D zie rżo n ie , p o trzeb a  um ieć 
to  w ykonać, trz e b a  w iedzieć g dzie  go  o sad zić  gdy  m agazyn  w g ó ­
rze, a  g d z ie  g d y  z ty łu , ja k  osadzić sto jaka  a ja k  leżaka , dać  snozów  
stosow nie do w ielkości ro ją  lu b  u la , p rzy  czem  daw ać p o k ry w k i, 
p rze g ró d k i i t. p.; w u lu  ram ow ym  oprócz znajom ości ile trze b a  dać 
ram ek  w  sto sunku  do w ielkości ro ja , żadnych  o d d zie ln y ch  p rz y b o - 
rów  i w iadom ości n ie  p o trzeb a . P odczas n ie p ra k ty k o w an y c h  u p a ­
łów  w  czasie ró jk i zesz łego  la ta , m nóstw o  pas ieczn ików  sk a rży ło  
się że im  osadzone ro je  u c iek a ją , nie w iedząc po w iększej części, że 
p rzy c zy n ą  teg o  b y ło  gorąco  i  zad u ch  w  u lu . W  D zie rżonach  zd jęcie 
p ok ryw ek , p rze g ró d e k  i u ch y len ie  z a tw o ró w n ie  w iele skutkow7alo , 
w ram ow ych  zaś p o d n ie sien ie  obydw óch  ram  sz ld an n y ch  okazało

n ia  pszczó ł n a  zgubę w ykonać n ie  m ożna, w u lu  ram o w y m  zas 1 się dosta tecznem , 'd a ją c  m ożność pszczołom  roze jścia  się po całym  
w k ażd e j po rze  roku, z w y jątk iem  zim y a raczej m rozu , przeniesie-1  u lu ; w iedzieć ty lk o  p o trzeb a  że ża d en  u l bez odsłony  na słońcu
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n ie pszczó ł z u la  do u la  bez obaw y ła tw o  usku teczn ić , posiada bo- i s ta ć  m e pow in ien . W y lę g a n iu  pszczół, tem u  tak  szkod liw em u  d la 
w iem  ul ram o w y  n arzędzie  k lu b ą  zw ane, ja k iem  się żad en  u l m e- p asieczn ika bezrobociu , ła tw ie j dam ko zap o b ied z  w u lu  ram ow ym  

za  pom ocą k tó reg o , bez rozsuw an ia  ram ek , ta k  cicho, że p rzez  d o d an ie  k ilk u  ram e k , an iżeli w  D zierżonie^przez ot ej m ow aposzczyci, w .
s iedzące  w śro d k u  pszczoły  ani o tern  w iedzieć b ęd ą , p rzen iesien ie  
to  z je d n e g o  do d ru g ieg o  u la  szybko  się w ykonyw a. R o b ien ie  ro ­
jó w  w u lu  ram ow ym  n iezm iern ie  je s t  u ła tw io n e , g d y  bow iem  
w D zie rżo n ie  trz e b a  w szystk ie  p la s try  w yjm ow ać, a po  ro zg a tu n - 

znów

nie zatw oru i zasłon ięcie  m a tą , d a jąc  p rzez  to  po le do  ra b u n k u , j e ­
śli ju ż  n ie  cudzym  to sw oim  pszczołom  lu b  ludziom . O p a try w an ie  
D zierżonów  na zim ę i w począ tkach  w iosny , u sk u teczn ia  się p rzez  
za łożenie p o k ry w ek , p rz e g ró d e k , m at, w ypychan ie  m iejsc p ró żn y c h
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k o w an iu  znów  po jedyńczo  w in n y  ul zasuw ać, w ram o w y m  dość j słom ą, sianem  lu b  czem  podobnem , w reszcie p rzez  za lep ien ie g liną  
je s t  rozsunąć  po łow ę ram e k  w je d e n , a d ru g ą  w d ru g i kon iec  u la  j  za tw orów  p rz e g ró d e k , p rzy  czem  zaw sze n iepoko i się pszczoły  a na

ob rócić  u l ty ln ą  śc ian ą  n a  fro n t, gdzie w ty m  celu  zn a jd u ją  się 
d w a oczka, aby  czynność zro b ien ia  ro ju  d o konaną  zo s ta ła . W re s z ­
cie ileż  to  je s t sposobów  ro b ien ia  ro jów  w D zierżonie! stosow nie 
do  teg o  czy u l je s t  sto jak iem  czy  leżak iem , czy po jedynczy  czy 
p o d w ó jn y , czy c iężk i czy le k k i, czy  w reszcie w  paw ilon ie lub  stosie 
b ę d ą c y  —  g d y  w u lu  ram ow ym  je s t  ich  dw a ty lk o  i to  ta k  ła tw e,
że b y le  uw ażn ie  p rzeczy tać  ich  opis, ju ż  je  k a ż d y  w ykonać po trafi. ,  -
O b m ia tan ie  pszczó ł z ram k i, czy to  w ty m  sam ym  u lu  czy po p rze - tw iejszem  i m niej n a ra ża  pszczo ły  n a  zazięb ien ie  w u lu  
n iesien iu  je j do innego , n ie  p rze d staw ia  żadnej tru d n o śc i, m ając ob ie w yin, dość je s t  a lbow iem  podn ieść  n a  p a rę  ca li je d n ę  ram k ę

w iosnę n a  zazięb ien ie n a raża ; w ram ow ym  u n ik a  się ty lu  zacho ­
dów  i p ap lan in y , a lbow iem  o k ry w a  się ty lk o  ram k i po w ierzchu  
m a tą  i o b ty k a  słom ą, czego pszczo ły  n aw e t n ie  poczu ją , a na w io­
snę ła tw ie j nie rów n ie  bez o z ięb ien ia  g n ia zd a  od jąć  k ilk a  ram ek , 
n iż  w yjąć k ilkanaście  snozów , u reg u lo w a ć  p o k ry w k i, m aty , śc ió łkę 
w ew n ętrzn ą  i po lep ić zatw ory .

P ie rw sze  p o d m ia ta n ie  pszczó ł n a  w iosnę n ie rów n ie  je s t  l a ­
ra  mo-

ręc e  w olne; w D zie rżo n ie  trz e b a  p la s te r  n ie raz  dość  ciężk i trzym ać 
n a  p o w ie trz u  o strożn ie  dw om a p a lcam i za snoz, p rz y  czem  ob raca­
nie go  n a  d ru g ą  s tro n ę  n ie  je s t  rów n ież  bezpiecznem  i ła tw em .

N ak o n ie c  d raż liw i na ukąszen ie  pszczół, w szelk ie  czynności 
w  u lu  ram ow ym  m o g ą o d byw ać w  rękaw iczkach  w ełn ianych , g d y  
w  D z ie rżo n ie  ob ro n y  tej u ży ć  n iep o d o b n a .

Co do 5-o. Co do w k ład a n ia  i w y jm ow ania  p la stró w , oba u le  
je d n a k o w ą  m ają  w artość, co zaś do sam ego m echan izm u  tej cz y n ­
ności, w yżej m ów iliśm y, d o d ać  ty lk o  w ypada : że ch cąc  pow ierzcho ­
w nie, z obydw óch  s tro n  o b ejrzy ć  ro b o tę  p szczó ł w D zie rżo n ie , po­
trz e b a  o tw ie rać  dw a za tw ory , czasem  i trzec ią  deszczu łkę p rz e g ro ­
dow ą, pszczoły  oku rzać, obm ia tać , n a ra żać  się na żąd ła , gdy  w r a ­
m ow ym  bez tego w szystk iego , to  sam o p rzez szyby  w idzieć  m ożna.

Co do 6 -0 . M ożność zm niejszan ia  i pow iększan ia  u la , a raczej 
o g ran ic ze n ia  m iejsca w k tó rem  się pszczoły  zn a jd u ją , oba u le p o ­
siadają , lecz nie w je d n ak o w y m  sto p n iu  ła tw o śc i i dok ład n o śc i, gdy 
bow iem  w7 D zie rżo n ie  p o trzeb a  do tego  p o k ry w ek  czyli deszczułek , 
k tó re  się n a  suszach u k ła d a ją , a po u jęc iu  p la s tró w  deszczu łk i p rze ­
grodow ej szczeln ie dopasow anej, ko ło  k tó re j je d n a k  ch łó d  do  g n ia ­
zd a  dochodzić  m oże a sku tk iem  czego pszczoły  szczeliny  k itow ać 
m uszą, to w ram ow ym  zm niejszen ie  m iejsca u sk u teczn ia  się je d y ­
n ie  p rze z  ujęcie p o trzebnej ilości ram ek , w zupełności za razem  za­
b ezp iecza jąc  p szczo ły  od zim na i nie p rzysposob in jąc  im  roboty .

Co do 7-o. U l  ram ow y  je s t  leżak iem , albow iem  d łu g o ść  je g o
znaczniej p rzew aża  n ad  w ysokością, oczko w ylo tow e m a um ieszczo­
ne  w śro d k u  śc iany  p o d łu żn ej, co sp rzec iw ia  się uznan iu  zn am ien i­
te g o  naszego p szczo larza  ś. p. L u b ie n iec k ieg o , a podobno  i ca łego  
za s tę p u  uczonych N iem ców , k tó rzy  oczko w  leżak u  chcą m ieć o 12 
cali od ko ń ca  ula oddalone, b y łb y  to  w ięc je d y n y  w ażny  z a rzu t czy­
n io n y  u low i ram ow em u, g d y b y  n ie  to, że ta k  d o b rze  m ożna u s ta ­
w ić ram k i śro d k iem  u la  w p ro s t oczka, ja k  u su n ąć  j e  n a  bo k , d a jąc  
p rze z  to  oczku  stosow ną od leg ło ść . P ro w ad ząc  obecn ie  pasiekę na 
sposób  ro jny , nie m ogę pow iedzieć  czy i ja k a  je st ró żn ica  w m io-

szk lanną , a b y  sp a d łe  z im ą pszczoły  w raz z p o d ło g ą  z u la  usu ­
nąć, co jeśli zręcznie w ykonam y, an i je d n a  pszczółka z u la  n ie- 
w vleci, w  D zie rżo n ie  bez n iep o k o jen ia  pszczół i z ięb ien ia  g n ia ­
zd a  czynności tej w ykonać n iepodobna , skoro  ty lko  ca ły  z a tw ó r 
odejm ow ać trzeb a . K to k o lw ie k  zad aw a ł na w iosnę sy tę  w D z ie r­
żonie, w ie ja k  to  p szczo ły  rz u c a ją  się za  la d a  d o tk n ięc iem  się 
za tw oru , a  je d n a k  trze b a  te n  za tw ó r od jąć , ręk ę  w u l w łożyć 
i sy ty  n a lać . W  ramowTym  o tw orzen ie  w ieka i w łożenie le jka  
przez d z iu rk ę  w ram ce będącą , m niej czasu  za jm uje i na k ąsa ­
nie pszczół, je ś li m am y rękaw iczk i, n ie  n a ra ża  w cale, p rzy  czem  
najm niejsze ro z lan ie  sy ty  m ie jsca  m ieć n ie  pow inno. P rz y s tę p  
m yszy do u la  snozow ego, ja k o  zw ykle  staw ianego  na le g a rac h , 
ła tw ie jszy  je s t  n ie ró w n ie  ja k  do  ram ow ego, k tó ry  sto i na o d p o ­
w iedn ich  k ó łk ach . Ł a tw ie j też  n ie rów n ie  u s trze d z  się lu b  w y­
gub ić  m o ty licę  w u lu  ram ow ym , ra z  że m oty lica ty lko  przez ocz­
ko do w nętrza g n ia zd a  dostać  się m oże, a p o w tó re , że ła tw ie j 
je s t p rze irz y ć  ram ki; w D zie rżo n ie  zaś oprócz oczka, m ogą być 
szp ary  ko ło  za tw orów , sęków  i spo jeń , ktore^ w p ro st do  wrn ę- 
trza  gn iazda p ro w ad zą , że zna jdu je  się w ięcej w olnego m iejsca 
g dzie  m oty lica  p rzycza jona  bezpiecznie od  n iepoko jen ia  pszczół 
p rzebyw ać może, a w reszcie choćbyśm y i w szystk ie p la s try  po­
w yjm ow ali, to  je szc ze  an i u k ry te j w szparze  ćm y, an i te m b ar- 
dziej je j ja je k  d o p a trzy ć  n ie je s te śm y  w stanie. Ż e w yszukan ie 
m atk i w u lu  ram ow ym  je s t n ie ró w n ie  ła tw iejsze , to  w ięcej ja k  
pew no, p o le g a  bow iem  je d y n ie  n a  kolejnem  p rz e p a trz e n iu  ram ek  
po po p rzed n iem , dość jed n o razo w em  p o d k u rz e n iu  ze spodu ; 
z D zierżona zaś trze b a  a lko  m a tk ę  w raz z pszczo łam i w ypędzać 
dym em  i p u kan iem , co je d n a k  nie zaw sze się u d a je , albo w y j­
m ow ać w szystk ie  p la s try , lecz i tym  razem  n ie  zaw sze się ją  
na p la s trze  u łow i, a lbow iem  częstokroć zejdzie w raz z pszczoła­
mi n a  ścianę ula, zk ąd  j ą  dop ie ro  po w y czerp an iu  p szczó ł w y­
dobyć  m ożna, jak  zaś ła tw o  p rz y  tych  o peracy jach  uszkodzić  
lu b  za trac ić  m atkę, to  zd a je  się n ie  p o trzeb u je  dow odzenia. Ł zę-
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sto bardzo, przy większych zwłaszcza pasiekach, zdarza się po­
trzeba łączenia słabych lub  zm atczałych rojow z lnnem i. Z D zier­
żona trzeba  pszczoły wypędzać do skrzynki lub koszyka, p rze­
stawiać ule, wyjmować i obm iatać p lastry, w ypędzone pszczoły 
przechow yw ać do wieczora, przy dosypywaniu po ciemku kurzyć, 
kropić sytą, przy czem parę godzin się mozolić, gdy w ulu ra ­
mowym cała  czynność przeniesienia ro ju  w raz z ram kam i, za 
pomocą kluby i w stawienia go do innego ula zaledwie pięc mi­
nu t czasu zabiera. Chcąc uczynić rój m iodnym , jeśli się go  do 
rozpłodu nie użyło, potrzeba na pew ien czas usunąć zeń matmę, 
abv nienakładała czerw iu k tó ry  miód bezpożytecznie pożera; 
w tym  celu D ierżoniści zam ykają ją  do klateczki lub  do skrzy­
neczek umyślnie na ten cel robionych.  ̂ >

Zam ykanie m atki czyni ją  niepłodną, a więc niezdatną do 
chowu, skrzyneczki na ten tylko służące użytek, przysparzają 
kosztu i zatrudnienia, w zakładaniu  do nich snozów, w przysta­
wianiu ich i oblepianiu; ul ram owy ma na ten cel dwie ram ki 
siatką z włosienia opatrzone, którem i zam knięta m atka z dw o­
ma lub trzem a ram kam i i nie męczy się w cale, i jeszcze^ częsc 
jakąś potom stw a przym naża, ram ki zaś siatkowe m ają oprocz te ­
go rozm aite zastosowania: jak  np. p rzy łączen iu  rojow , przy zi­
mowaniu matek zapasowych, lub  słabych rojów przy silnych w je ­
dnym  ulu, co w D zierżonie, jeśli nie zupełnie jest niepodobnem , o 
przy naj mniej z trudnością przychodzi. W  ostatku ul ramowy niepoti ze- 
buje tej mnogości skrzynek, skrzyneczek, szufladek, przystawek, 
czerpaczków , haczyków, pokryw ek, deszczułek, szpuntow  i t. d. 
którem i przepełnione są dzierżonowskie pasieki, ma tylko same 
ram ki i nic więcej oprócz tego , co każdy ul potrzebuje, wresz­
cie zatw orv w- Dzierżonie albo się paczą, albo tak  na wiosnę 
pęcznieją, że je z trudnością wyjmować i w kładać trzeba, gdy  zas za­
nadto  przestrone, to  ileż to trzeba tracić czasu, na niem iłe skro­
banie i lepienie gliną! Jed n ę  tylko niedogodność ma ceł ram o­
wy, a tą  jest podpieranie z obydwów stron ram ek kijkam i, o 
re  za każdem  dodaniem  lub ujęciem  ram ek trzeba odm ieniać na 
krótsze lub dłuższe, lecz i tej, czas tylko jedyn ie  m arnującej 
niedogodności łatwo zapobiedz w ulach budow anych z tarci 
grubszych jak  dwuculowe, za pomocą czterech k ró tk ich  kołecz­
ków i dw óch klinów  ściskających ram ki należy cie. ^

A zebv nie być stronnym , wypada tu  jeszcze pomowic o u le­
pszeniu jakie zaprow adził B erlepsz w ulu  D zierżonow skun, przez 
danie ram ek w miejsce snozów; rzeczywiście jest to znam ienite 
ulepszenie, polega zaś na tem, że przy wyjm owaniu w upały  cięż­
kich plastrów  o oberw anie ich można być spokojnym , że można 
umieszczać w ram kach p lastry  z miodem  lub czerwiem z ułów 
np. snozowych lub prostych, i że wszelkie czynnością w rękaw icz­
kach odbywać można. Za to zas przybyło  ulowi ciężaru, koszt 
zrów now ażył się z ram owym  i nie m ałych przybyło trudności, 
tam  bowiem gdzie w u lu  ramowym potrzeba 10 ram ek, w U er- 
lepszowskim potrzeba 20, jedne są krótsze, d rug ie  dłuzsze, a ja- 
kiejże to one w ym agają dokładności w budowie! aby za lada  na- 
pęcznieniem , uschnięciem lub spaczeniem  się drzew a dały się 
wyciągać lub  niew ypadały z felcu. K tokolw iek _ budow ał ule 
u  ’siebie, wie zapewne jakiej to pracy potrzeba zanim się stolarza 
przekona i w praw i w tę drobiazgowość, w tę dokładność w ym ia­
rów i kątów  prostych, k tó re  sobie stolarz za nic liczy, a bez 
czego jednak  pszczoła obejść się nie może; cóż dopiero mówić
0 robocie za oczami! gdy u nas tak  trudno  o sum ienność i o- 
kładność robotnika. W końcu w y z n a j ę ,  że nie rozumiem jaka  
ztąd  korzvść, że zam iast jednej ram ki będzie dwie albo trzy 
jedna nad drugą; gdyby jednak  komu chodziło o podzielenie 
plastra wr k ierunku  jego  długości, to  niew ielkim  kosztem można 
w ram kę u la  ram ow ego wTpraw ić jeden snoz w górze a d iu g i 
pośrodku, i tym  Więc razem  jak  widzimy, u l ram owy Berlepszow- 
sfriemu bynajm niej nie ustępuje.

D ochód z pasieki jest jedynem  zadaniem  gospodarza, pe­
wność takow ego zależy ' przeważnie od w yboru na nią miejsca
1 dobrej okolicy; lecz gdy nie zawsze jest to w mocy pszczela­
rza, otóż ten  n iedobór w ynanagradza się bezw arunkow o dobrą 
budow ą ułów i dokładną znajomością pszczolmctwa; ze zas ul 
ram owy nie ustępuje ,D zierżonowskiem u, to widzieliśmy popize- 
dnio, żeby więc jeden od drugiego miał być m iodniejszym , to 
tego ani p. C uny w broszurze swojej nie dowiodły ani też cała 
ku ltu rtrag iery ja  niemiecka dowieść nie jest w stanie. K ażdy  ul 
czy to kłoda, czy słom ianka, czy ram ow y, czy snozowy, czy j a ­
kikolwiek on będzie, potrzebuje oddzielnej dla siebie w iedzy, 
oddzielnej praktyki; natu raln ie , że kto zna gruntow nie i utnie 
się obchodzić z prostym  ulem  kłodow ym , tem u nie trudno  zape­
wne obznajmić się ze słom ianką; kto zna D zierżony, tem u po 
znanie ram ow ych nie przyjdzie z trudnością, lecz kto zasadni­
c z y c h  przynajm niej niema wiadomości, ten oczywiście waha się 
w 'zd an iu  i na rozliczne zawody i stra ty  naraża; były m istrz 
w pszczolnictwie z każdego ula możliwie najwyższą korzyść 
odnieść potrafi, jeżeli zwłaszcza ten ul pod ług  zasad je s t u rzą­
dzony.

O tóż tedy  widzieliśm y że wyższość ula ram ow ego leży 
w łatwości m echanicznej wykonyw ania wszelkich czynności, 
w uproszczeniu takow ych, w znacznem oszczędzeniu czasu i w zu- 
pełnem  zabezpieczeniu się od żądeł pszczolsch; wńdzieliśmy że 
wszystko to co się ty lko da wykonać w  u lu  snozowym, da się

również wykonać w ramowym, ale nie wszystko co się daje w yko­
nać w ram ow ym , da się uskutecznić w Dierżonie.

Nie potępiam  ja  bynajm niej ula snozowego, znam i uznaję 
całą wysoką jeg o  wartość, z całą też sum iennością starałem  się 
wykazać d odatn ią  i ujem ną stronę ula ramowego; stając zaś w je ­
go obronie, staję w obronie mego przekonania z tern w'e- 
wnętrznem  zadowoleniem, że choć na tej drodze postępu możemy 
Słow ianożercom  nieustąp ić  kroku.

U P R A W  A. M A R C H W I .
M archew upraw ia się na w ielką skalę w każdym  klim acie; 

wym aga ona ziemi lekkiej, pulchnej, głęboko urodzajnej i cokol­
w iek wilgotnej; ziemie g lin iasto-piaszczyste, piaszczysto g lin ia­
ste i w apniste wybornie się dla niej nadają. U nikać należy sa­
dzenia m archw i w g runtach  ścisłych, glin iastych, kam ienistych lub 
żw irow atych, w ybierać należy ziem ię g łęboką, z podłożem  prze- 
puszczalnem, ponieważ korzeń tej rośliny bardzo wrzecionowa­
ty, przebija w arstw ę orną i zgniłby gdyby znalazł się w wo­
dzie stojącej zatrzym anej w w arstw ie nieprzepuszczalnej.

W ym aga ona o rk i głębokiej 10— 12 cali. Jeże li potrzeba 
dać jeszcze/jedną upraw ę, nie potrzebuje ona być większą nad  
5—6 cali. Jeżeli się używ a gnoju, pam iętać trzeba, żeby by ł do­
b rze przegniły , ale zazwyczaj nie sadzi się m archw i na świeżym
nawozie. .

Poniew aż roślina ta w ym aga częstego i dokładnego piele­
nia, należy ją  zasiewać w gruncie  oczyszczonym poprzedniem i 
plonami. M archew  może po sobie następow ać w ciągu la t kilku
bez żadnej przerw y.

Zasiewa się ją  w rzędy, o 17 cali od siebie odległe, jeżeli 
m am y ja  obsypywać ręcznie; o 21 cali, jeżeli używ am y do tego 
redełka; rośliny pow inny być odległe od siebie 5— 7 cali. ^

Zazwyczaj sieje się m archew  bardzo wcześnie w kw ietniu, 
ale można ją rów nież siać i w maju. Sieje się trzem a sposobami, 
ręcznie, bu telką i siewnikiem. S iejąc ręcznie, używ a się 5 do 6 
funtów  na m orgę, siewnikiem wychodzi 2 l/ 2 do 3 '/3 f. i tenże 
sam rezulta t się otrzym uje. Zasiewanie za pomocą bu telk i trzy ­
ma środek pomiędzy siewem ręcznym  i maszynowym. U żyw a się 
butelki w trzech czw artych napełnionej nasieniem i zatkanej ko r­
kiem  przez k tóry  przechodzi silna ru rk a  z p ióra gęsiego. P rzed  
wsypaniem nasienia do butelk i należy je  silnie w ytrzeć w r ę ­
kach, żeby usunąć drobne włoski, k tóre je  pokryw ają.

Znaczą się row ki na ziemi i rozrzuca się w nich ziarno. 
B u t e l k i  używ a się wtenczas, jeżeli nie ma robotników  w praw nych 
do siewu ręcznego. Z agrabia  się lekko, a jeżeli czas jest dosta­
tecznie suchy, przechodzi się w ałkiem  celem utłoczenia ziemi.

Siew maszynowy jest pośpieszniejszy i regularniejszy.
„M ało  je s t roślin, m ówi M. de Dom basle, k tóreby p rze­

wyższały m archew  w artością karm y dla dobytku, Śm iało racho­
wać można, że w ogólności dana przestrzeń ziem i, wydaje o po- 

jłow ę więcej w agi m archw i, a dw a razy  więcej objętości, aniżeli 
' kartofle. M archew  jest jednym  z najzdrow szych pokarm ów , jak ie  
dobytkow i się zadają. Koniom  szczególniej pożywienie to bardzo 
się nadaje, a "dodatek 2 0 - 3 0  funtów  na sztukę do^obroku, u trzy ­
muje konie w pożądanym  stanie przez całą zimę.

G łów niejsze odm iany m archw i do upraw y na wielką
skalę są: .

1. Marchew długa  czyli czerwona flamandzka, obradza obficie 
i jest bardzo wczesna; 2. Marchew biała wogezka, właściwą na 
g run ta  nie zbyt głębokie; 3 M archew blada flamandzka; 4. Żółta, 
czyli żółta długa, w yborny gatunek, łatw y  ̂  do przechowania; 
5. M archew  biała z zielonym kołnierzem , której korzeń podłu- 
■mwaty, okrąg ły , na trzecią część długości wychodzi z ziemi. 
O dm iana ta  bardzo się upow szechniła.

Przyczynek do produkcyi paszy.
M ohar (Patiicum germ nnicum ) i Szporek olbrzymi (S pergu la  

maxima) są roślinam i pastewnemi, które z powodu^ ich wartości 
zasługują na większą uw agę, aniżeli to dotąd miało miejsce. Szcze­
gó ln ie j' wysoką posiadają wartość na g runtach  bagnistych i pias- 
czystyeh. K oniczyna na takich gruntach upraw ianą być me mo­
że’, a rozm aite rodzaje traw , zbóż strączkow ych, wysiewane na 
paszę, m iewają tak pow olną wegetacyją, że zwykle otrzym uje się
paszę zieloną zbyt późno.

Jakko lw iek  mohar, dopiero w początkach maja powinna 
być siana, z powodu, że jest bardzo czułą na zimno, to przecież 
przy przyjaznej pogodzie już  w połowie czerwca dostarcza obfi­
tej paszy, bardzo chętnie pożywnej przez bydło. D la byd ła  m o­
har zmięszana ze szporkiem  jes t paszą w yborną, tak, że co do 
wartości pożywnej zaledw ie koniczyna z niemi konkurow ać może. 
M leka otrzym uje się dużo, i takow e wydziela daleko więcej' śmie­
tany aniżeii z innej paszy. Szkoda, że w tym  przedm iocie nie- 
przeprow adzono ścisłych doświadczeń porównawczych; skutek  je-



232  —

dnakże poucza, że mohar oddziaływa na ilość, a szporek na ja ­
kość mleka.

Mohar rośnie bardzo szybko, dorasta trzech stóp wysoko­
ści i daje dobrę paszę liściastą. L iść wprawdzie, jak tylko łody­
ga dostanie kolanek, staje się twardym, ale i w tym stanie, 
zmieszany z miękkim szporkiem chętnie bywa przez bydło je- 
dzonem. Przez gęsty siew można po części twardość liścia zła­
godzić, i wtedy wysiewa się na mórg 36—40 funtów. Szporek 
sieje się również gęsto (12— 15 garncy na mórg) i przy gęstym  
siewie dorasta blizko 3 stóp wysokości:

Ażeby zawsze mieć paszę dobrą dla bydła, należy dopeł­
niać siewu peryjodycznie. Nawet jeżeliby jedna albo druga ro­
ślina stawała się za starą, to obie razem dają zawsze pożywną 
paszę.

Obie rośliny kwitną wcześnie, a tern samem i wcześnie doj­
rzewają i dają nasienie. Jeżeli nasienie szporku jest już czarne, 
to można takowy przed zadaniem na paszę wymłócić. Nasienie 
otrzymane w ten sposób rozpościera się na płachcie w miejscu 
suchem i przewiewnem, często przegarnia, przez co zupełnie doj­
rzewa i użytem być może do siewu.

Po cięciu (kośbie) dostarcza czysto wybornego pastwiska dla 
baranów. Pod obie te rośliny daje się świeży nawóz, szczególniej 
pod mohar pełny nawóz, po czem można siać żyto. Pod szporek 
tylko połowę nawozu, druga połowa po cięciu pod żyto. Po obu 
roślinach następują oziminy, tak że pasza zielona uważaną być 
może jako przedplon do żyta.

Uprawa wymienionych roślin pastewnych zupełnie odpowie­
działa oczekiwaniom i daje obecnie nawet z lichych i niewdzię­
cznych gruntów zawsze zadawalniające rezultaty. Pożądanem by 
było, aby rolnicy posiadający grunta o jakich w niniejszym arty­
kule wspominaliśmy, zechcieli przeprowadzić doświadczenia z obu- 
dwoma roślinami i spostrzeżenia swoje podać do wiadomości pu­
blicznej.

Wiadomości Rolnicze i Przemysłowe.
Statystyka rolnicza w Anglii. Ze sta tystyk i ro ln icze j, ogłoszo­

nej p rzez u rząd  handlow y ( B o a r d  o f T r a d e )  w yjm ujem y następ u jące  w ia­
dom ości, tyczące się upraw y artykułów  pożyw ienia. U praw iano:

Pszenicy jęczm ienia owsa kartofli
akrów  akrów  akrów  akrów

w r. 1871 3,571,894 2,385,783 2,715,707 617,691
18 7 2  3 ,5 9 8 ,9 5 7  2 ,2 1 6 ,3 3 2  2 , 7 0 5 ,8 3 7  5 6 4 ,0 8 8
1873 3,490,392 2,336,020 2,676,234 514,693

Z zestaw ienia tych  cyfr okazuje się, że w r. 18 7 2 /3  w zględnie do ro ­
k u  18 7 1 /2  pow ierzchnia pod upraw ę pszenicy zm niejszyła się o 3 ° /0, owsa 
zm niejszyła się o 1 ,1 % ;  jęczm ien ia  pow iększyła o 0 ,9 % ,  nie dosięgła w szak­
że pow ierzchni z r .  18 7 1; najw iększe zm niejszenie okazało  się w upraw ie  k a r ­
tofli, m ianow icie n a  8 % .

N a  dn iu  2 5 Czerw ca znajdow ało  się w W ielk ie j B rytanii:
byd ła  rogatego owiec t r  zody chlewnej

w r. 1871 5,337,759 27,119,569 2,499,602
1872 5,624,994 27,921,507 2,771,740
1873 5,964,549 29,427,635 2,500,259

Porów nyw ająo la ta  1 8 7 2  i 1 8 7 3  okazuje się p rzy b y tek  byd ła  ro g a te ­
go na 6 % ;  owiec na  5 ,4 % ;  u b y tek  zaś w trzodzie  chlew nej n a  9 % ,  chociaż 
cyfra je s t  większą jeszcze  ja k  w r. 1 8 7 1 .

K onsum cyja m ięsa W ielk iej B ry tan ii i Ir lan d y i dosięgła w r. 18  72 
1 ,2 1  1 ,2 0 9  tonn , co wynosi średn io  n a  każdą  głow ę 5 6  f. m ięsa. Z tego  wy­
produkow ano w k ra ju  1 ,0 0  7 ,2  31 to n  czyli 8 3 %  całej konsum ćyi, m ianow i­
cie byd ła  ro g a teg o  1 ,7 5 0 ,0 0 0  Sztuk, owiec 1 0 ,6 4 0 ,0 0 0  sztuk, świń 4 ,8 4 6 ,0 0 0  
Sztuk. Sprow adzono 6 1 ,4 0 4  ton  czyli 8 %  ogólnej konsum ćyi, w bydle żywem  
i 1 4 2 ,5 7 4  to n  czyli 1 2 %  ogólnej konsum ćyi w m ięsie. — k.

Kit dO marmurtl i alabastru otrzym uje się m ieszając na gęstą 
m assę, p rzy  pom ocy szkła w odnego sodowego: 12 części cem en .u  p o rtlan d z ­
k iego , 6 części lasow anego w apna, 6 części m iałkiego i de lik a tn eg o  piasku, jed n ę  
ozęść ziem i jn fuzo ry jn e j. P rzed m io tu  ja k i  m a być k itow anym  n ie  p o trzeba  
ogrzew ać. P o  24 godzinach k it doskonale tw ardn ieje , ta k , że m iejsce spó j0- 
ne z trudnośc ią  ty lk o  m oże być oddzielone.

(N . E . u. E rf. I I .  18  7 4 ) .  — k.
Posypywanie siarką drzew owocowych przeciw owa­

dom wydało zadaw alniające rezu lta ty  i od  k ilkunastu  la t p rak ty k u je  się 
w niektórych okolicach N iem iec . M iałko sp roszkow ana sia rka  za pom ocą 
odpow iedniego przy rządu , um ieszczonego na kilkosążniowym  (2 — 3) d rążku , 
po trząsa  się nad  koroną drzew a i p roszek  reg u la rn ie  opada na liście i gałązk i. 
S ku tek  bywa zadziw iający, zwykle n a  d ru g i dzień rano  leży  m assa poczw arek 
na  ziem i i liściach obum arłych i w yschniętych. ( L — th .)  — k.

Wystawa W  Santiago. W  roku  l 8 7 5 odbędzie się w Santiago  
(C hili) w ystaw a m iędzynarodow a produktów  i dzie ł sztuki, na  k tó rej pom ię­
dzy innem i przedstaw ione będą p ro d u k ta  surow e zw ierzęce i ro ślinne, m a­
szyny gospodarsk ie  do przysposabiania artykułów  pożywienia i t. p . O prócz

teg o  urządzane będą specy jalne  wystawy zwierząt, płodów  ogrodow nictw a, 
j  * P- (L n d w th .) — k.

Elastyczny aparat pociągowy do wozów, wynaleziony
I przez D . L . F eh rm an a  w P o tstam ie  i patentow any, zdaniem  R adcy  T ajnego  
I G erlacha, d y rek to ra  królew skiej szko ły  w eterynary i w B erlin ie, najzupełn ie j 

odpow iada sw em u celowi. U dziela on postronkom  pociągow ym  pew nej e la ­
styczności, p rzez  co przy c iągnieniu wozów frachtow ych po nierów nych d ro ­
gach, szczególniej po b ru k u  lub w ybojach, zm niejszają się w strząśnienia i s z a r­
p an ie  koni, co oddziaływ a szkodliw ie na m uskuły  i stawy, i takow e szybko 

j  zużywa i nadw yrężą, prow adząc do pew nych chorób chronicznych różnych 
| członków. J a k o  szczególną zaletę  uw ażać należy to , że przy ruszaniu  z m iej­
sca, znajdują pew ne ulżenie k tó re  dozwala łatw iej pokoi ać opór. O prócz te ­
go liczyć m ożna n a  znaczną oszczędność k ap ita łu , p rzez zaoszczędzenie koni. 
F a b ry k a n t poręcza dw uletn ie  użycie ap ara tu  i (akowy m oże być przystosow a­
ny do każdej uprzęży: p a ra  kosztu je  2 0 Rchs. m arek.

(L n d w th .) — k.
O roślinach do zakładania żywopłotów. Stosownie do celu 

w jak im  urządzone być m ają  żywopłoty, pow inna zachodzić różn ica  w wybo­
rze używ anego m atery ja łu . D o żywopłotów ochronnych zalecają się  n as tęp u ­
ją c e  rośliny : g łóg  ( Crataegos), śliwę ta rń  (P runus spinosa) ,  drzewo św. Łucyi 
( Prunus Machaleb), g rab  pospolity  ( Carpinus betulus), l ig u s tr  p tasia  zib, kali­
n a  hordow ina, akacy ja  (Robinia), klon krzewow y (Acer campestre), dereń  w ła­
ściwy (C am us muscula). N a  żyw opłoty ozdobne: Życiot.rzew zachodni (Thuia  
occiilentalis), ja łow iec  ced r (Juniperus Virginia), jo d ła , znana pod nazw iskiem  
Sweet B riar , róża  (Rosa pimpinellifolia), porzeczka gó rn a  (Ribes alpinum), żar­
nowiec (CytiSus Laburnum), g łóg  pospo lity  ( Cratsegus oxyacantha lore plena). 
O strokrzew  zw yczajny (I lex  aquifolium), Cis zwyczajny (Taxus baccata). N a  
żyw opłoty użytkow e: ag rest, porzeczka, m orw a. N a  żyw opłoty ozdobne 
i ochronne: jo d ła , d ereń , g łóg . Z wym ienionych roślin życiodrzew, jałow iec, 
jo d ła , cis, są k rzew am i ig lastem i, re szta  liściaste. — k.

Biała gorczyca jako pasza zielona, w okolicach gdzie k o ­
niczyny zupełnie wyniszczały, b ra k  paszy zielonej zastąp ić  m oże b ia ła  g o r­
czyca. Rośnie ona nadzwyczaj szybko, w 4 —  6 tygodni po siewie je s t  zd at- 

i ną do koszenia; siać m ożna od początku M aja do W rześn ia , gdyż roślina  ta  
je s t  wytrzym alszą na przym rozki nocne aniżeli koniczyna i m ieszanki. K row y
1 woły jed zą  j ą  chętn ie. N asien ia  na  wysiew po trzeba  m ało; w ystarcza na  m orgę
2 2 '/z  garncy. G orczyca dojrzew a na każdym  g runcie  dobrze wynawożonym
i nie m okrym , najlepie j wszakże sp rzy ja  je j  lek k a  g lina  lub p iasek  gli ­
niasty. R oślina dosięga 6 0 — 85 ctm . wysokości, je s t  m niej liściastą od koni­
czyny, kw itnie w cześnie i z pierw szych kw iatów  tw orzą  się zaraz nasiona, 
k tó re  zostają  zielone i chciw ie przez bydło  p o żerane. M asło przez  karm ienie 
bydła  gorczycą n ie otrzym uje żadnego sm ak u . G łówną korzyścią upraw y b ia ­
łej gorczycy, ja k o  środka pom ocniczego p rzy  b rak u  paszy  zielonej, je s t  p ręd ­
kość wzrostu i m ożność siewu peryjodycznego przez  całe la to  aż do jes ien i, 
i jak k o lw iek  pasza ustępu je  oo do dobroci koniczynie, jed n a k że  je s t  bardzo 
pom ocną. U praw y gorczycy na w ielką skalę w celu otrzym yw ania nasienia  nie 
m ożna doradzać; gdyż jak k o lw iek  roślina ta  je s t  bardzo  p lenną  w nasien ie, 
jed n ak że  m oże zbywać na chętnych k u p n a . —-k.

KSIĘGA STAD
B) B yd ł o r o g a t e .

23. D om inium  Ł ą Ż y n ,  Staoyja pocztow a LllbiCZ, właściciel Józef 
Zieliński.

O bora czystej rassy H olendersk ie j pow stała  ze sprow adzonyoh 10 
sztuk  w prost z H olandyi w 18 7 1 r .

K ie ru n ek  hodowli: m leczność.
Krowy da ją  przecięciow o roczn ie  2 ,5 0 0  k w art m leka. N orm a obory  

zakreślona na krów  24 . R assa  odśw ieżana buhajam i czystej krw i, sp ro - 
w adzanem i ju ż to  w prost z H olandyi, ju ż  z renom ow anych obór.

B uhajk i sprzedają  się na  m iejscu n iem łodsze n ad  p ó ł roku , od rs. 
50  do rs. 7 5. Starsze: za każden  m iesiąc w ieku doliczając R s. 10 . J a ło ­
wizna dopiero  w 18 7 6 r .  wyprzedaw aó się będzie.

D).  Ś w i n i e .
? •  Dom inium  L iJ Ż y i l ,  stacyja  pocztow a Lubicz, właściciel Józef

Zieliński.
T rzo d a  rassy  angielskiej Y o rk sh ir i E ssex , pow stała ze sprow adzo­

nych p ro sią t z U ciąża, D o b ro jew a i B rąchnów ka.
Przym io ty  te j rassy: d e lik a tn e  m ięso i szybkie tuczenie  się.
P ro się ta  6 -c io  tygodniow e sprzedają  się po rs . 10.

T R E Ś Ć :— Zagadnienie rolnicze. — Wapno i margiel, przez S. Zdz. (D okończenie). — Rilka nwag dla właścicieli gorzelni, sk reślił M aksym iljan Dobrski Mng. N auk 
Przyrodzonych. (Ciąg dalszy) —  Porównanie ula ramowego ze snozowym przez Kajetana Dębickiego.— Uprawa marchwi. —  Przyczynek do produkcyi paszy. —  Wiadomości 
rolnicze i przemysłowe.— Księga siad. —  W  o d c i n k u .  Gawędy Gospodarskie, przez F . Gawrońskiego. (D okończenie.)

iłooBOJieno Ifeimypoio.—Warszawa, w Drukarni Ja n a  Jaworskiego, Krakowskie-Przedmieście, Nr. 415.—Odpowiedzialny Redaktor, J a k ó b  L o e w e n b e r g -

W y d a w c a ,  L. Sygietyński.


